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M SL JBE2 H® m. Z w® H_
Kończy się wkrótce pierwszy rok naszego istnienia. Ze współczuciem przyjęci u w stępu  

do t rudnego  zawodu, w k tó rym  za g łów ny cel położyliśmy sobie poczciwą, prace i sum ienną 
służbę ogółowi, staraliśmy się w miarę sił naszych odpowiedzieć słusznym jego wymaganiom.

Początki nasze były  trudne. Usiłowaliśmy przyswoić dziennikarstwu! krajowemu pytania

literatury i sz tuki,—jako też  w pr
gospodarstw a kra jow ego, przem ysłu i handlu.

Winniśmy w tej chwili wyrazić serdeczną wdzięczność czytelnikom naszym, za dochodzące 
nas ze wszystkich stron kraju zachęty, i prosić ich nadal o łaskaw e względy i sąd wyrozumiały.

W roku przyszłym po raz obranej drodze stale postępować będziemy. Sir i l nihil SS ŚG- 
f iom aści  Bi r  ilj  o ivyc h  i 2łjityi'iiniCznyChwychodńć będzie nadal codziennie bez 
żadnej zmiany formatu i ceny, wraz z P r z e g l ą d e m  B t o ł n i c z y m ,  B ^ r z c m y s l o -  
IV  I j m  i  MB an d  l i r  W t f m . W pierwszym kw artale  drukow ać będziemy w odcinku powieść 
&. B ia czk o w sk ieyo  [tod tytu łem  AAHfUUfCJATA z  p i e r w s z y c h  c z a s ó w  
Slil i l is iatva / tnynsla.  Później drukować będziemy powieść p. ,B. BiOCZeniOW- 
sk ieyo .

Upraszamy Szanownych 1 renurneratorów na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapisywa­
nie sic po właściwych stacjach lub urzędach pocztowych, albo przez nadsyłanie pieniędzy do 
Redakcji,  dla uniknienia zwłoki i p rzerw y w odbiorze Kroniki.

O p l a t a  p r e n U m e r a C y j n a  na Kronikę W iadomości K ra jow ych  i  Z a g ra n ic zn ych  
wynosi: a) w Warszawie rocznie rs. 7 k. 20 (zł. 48  •; b )  kwartalnie rs. 1 k. 80 (złp. 12); miesięcz­
nie kop. 60  (złp. 4). Na prowincji w Królestwie z pocztą rs. 12 (złp. 80); kwartalnie rs. 3 (złp. 
20). W  cesarstwie taż sam a opłata  co na prowincji w Królestwie, z dodaniem rs. 4  rocznie lub 
1 Kwartalnie na koperty. P renum eru jący  kilka exem plarzy  Kromki, albo kilka pism perjodycz- 
nych  płacą tylko za jedną  kopertę . P ieniądze nadsyłać należy pod adresem: I I O  B l c d a k c j l
fllroEtiki iadom ości lira jo w y c li i ^Zagranicznych w  domu P an ien  
W izytek pod Arem Ó9B przy u licy lirak ow sk ie-P rzed m ieście  
w W arszaw ie. Dodanie z b y t e c z n y c h  lub n ie w ła ś c iw y c h  wyrazów do ty tu łu
naszego pisma, s taje  się powodem omyłek, za które Redakcja odpowiedzialną być nie może.

Ż adne opóźnienie lub niedojście numerów Kroniki z winy Redakcji miejsca mieć nie może, 
wszelkie jednak  reklamacje z tego powodu, jak  najspieszniej i najskrupula tn ie j za ła­
twiane będą.

W szyscy prenum eratorow ie Kroniki, mogą o trzym ać w osobnem wydaniu powieść f f i y i f -  
BiaczkOwskieyo,  pod ty tu łem  STA C H  Ł I£ I£ P ¥  za uiszczeniem opła ty  d o d a t ­
kowej kop. sr. 50; za przesyłkę pocztow ą dodaje się kop. sr. 10.

Od Igo  Stycznia roku przyszłego, K ronika drukow aną bedzie U O W C U lt  C Z C l o n k c i m i .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o z k a z  do Z a r z ą d u  cyw i ln e g o  K r ó le s tw a  P o ls k  ego.

I. P r i e r  Na jwyższe  rozl ,azv JEl iO C ESARSKO- KRÓLEW­
SKIEJ MOŚCI,  wy d an e  do za r ządu  cywi lnego ,  w C a r s k i e m-  
Siele,  dnia  3 l i s t opada  1 8 5 6  r . — Posunię ty  za odznacz en i e  
się w służbie,  z se k re t  kol i egj s lnego na r ad c ę  h o n o r o w e g o :  
urzędnik  k ance l l a ry jny  w kancel iar j i  p r zyboczne j  Namies tn ika  
Króles twa  G o r ło w ; —  przenies iony;  pomo cn i k  nacze ln ika  s t o ­
łu d e p a r t a m e n t u  d r ó g  że l aznych ,  r adca  h o no r o w y  S z c z u r o ­
wski ,  na u r zę d ni ka  do s z cz e gó l nyc h  por uczeń  przy n a c z e l -  
ku Wie r zb o ło wsk ie g o  o k r ęg u  c e l nego .  —  Dnia 5 Li s topada 
1 8 5 6  roku — Posunięc i  za wy s łu gę  lat, na r a d c ów  h o n o r o ­
wy c h ;  l ekarze klas sv  t e j :  lekarz szpi ta la  Śgo  Karo l a  Boro-  
i neusza w Biały K o w a le w s k i ,  i p. o. l ekarzy powi at owi  Mie­
c ho ws k i eg o  Z i o m c z y ń s k i , Hrub i es z o ws k i eg o  Grodnic/ci. i 
pomo cn i ka  lekarza  pow.  W ł oc ł aw s k i eg o  B r u d z i s z  1; l ekarze  
klassy 2ój  lekarz zak ł adu  w ó d  mi ne r a l ny ch  i warzelni  sol i  
w Ciechocinku f g n a t o w s k i ,  i p. o. lekarza  m. Ra dz i e j owa  
B r u d z i s z  2g i  —  W St. P e t e r s b u r g u  dnia  8 Li s topada  ł 8 5 6  
r . —  Posun ięc i  za w y s ł ug ę  lat, z r adc y  koleg.  na r a de ę  s t a ­
nu:  zas t ępca  s ędz i ego  s ą du  a p e l ac y j ne g o  Króles twa  G ru sze ­
cki  Z r a d c ó w  d w o r u  na r a d c ó w  koleg. ,  przy t r yb u n a ł a c h  
c y wi lnych ;  w Ł o m ż y  p r ok u r a t o r  Toltyżewslci,  i w Lubl inie  
p, o. p r o k u r a t o r a  B o d u s z y ń t k i ; sędzia s ą d u  a p pe l l ac y j n eg o  
i s t a rszy  nauczycie l  ins tytutu s z l acheck iego  w Wa r sz awi e  
M aciejowski ,  Z a s s e s s o r ó w  koleg.  na r a d c ó w  dwor u:  sędzia  
s ą du  ape l ac y jn eg o  B o g d a ń s k i ; p. o. s ę dz i eg o  t ry b un a ł u  c y ­
wi lnego  w  Wa r sz a wi e ,  i m ł ods zy  nauczyc ie l  ins tytutu s z l a ­
check i ego  K oby lańsk i ,  i z as t ępca  p i sa rza  kanc .  n e m .  gub, ,  
War szawskie j  T r u s zk o w sk i .  Z r a d c y  h o n o r o w e g o  na a s s e s ­
s o r s  kolegja lnego:  p.  o.  a s s e s so r s  s ą du  k r ym in a l ne go  g u b .  
War sz awski e j .  Z s e k re t ar zy  koleg.  na r a d c ó w  h o nor owyc h :  
p o. p r ok u ra t o r a  przy t ryb.  cyw.  w War sz awi e  W y  Czechow­
ski ,  i w s ąd ac h  policj i  p op r aw,  wydzia łów:  Puł tuskiego a s ­
s e s s o r s  S k o w r o ń sk i ,  i Wa r sz aws k i ego  podpi sa rza  N o w a k o ­
w s k i .  Z sekr .  g ab e r .  na sekr .  kc leg  : p.  o. p i sa rza  sądu  p o ­
licji p op r aw c z ś j  wydziału Kieleckiego K o m o r o w s k i ,  i p o d ­
pi sa rza  sądu  pok.  okr .  S i ennicki ego Z d z i to w ie c k i .  (D. n ) 

M a g is tra t  m. W a r s z a w y . — W skutek o bwi es zczen i a  z d.
5 (17)  wrześni a ,  z a wi ada mi a j ąc e go ,  iż w y p os a że n i e  p r o ­
c e n t em od s u m m y  przez g mi nę  W a r sz awsk ą  Izreal i tów w i -  
ości  rs.  3 7 5 0  złożonśj  ce l em uczczenia  pamiątki  o b c h o d u  
jub i l e u s z o we g o  oOcio- lelnićj  s ł użby w s topn iach  of icerskich 
ś. p. Księcia f e ld m a r s z a ł k a  Namies tnika  Kró l es t wa ,  księcia 
War szawskiego ,  Hrab i  Paski ewicza  Erywańs k iego ,  dla j ednó j  
z pan ien  n i e z a mo ż n e g o  s t anu  z pozos t awi en i em p i e r w s z e ó -

NASZE DZIECI.
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH, 

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T o m  I.

( Ciąg dalszy).

Poukładałem w  czasie tej gawędki już w szy­
stkie moje rzeczy, chciałem Bóg widzi pozbyć 
się gadatliwej kobiety, zacząłem przeglądać ró­
żne papiery udając zajętego, ale wszystkie te 
moje m anew ra, odbijały się jak  groch od ścia- 
ny.’, u  o tk‘’?rsk 'e" °  usposobienia pani R utyn- 
skiej. Powoli od tego do tego rozpowiedziała 
mi wszystkie szczegóły i tajemnice domowego 
życia pana bzymona, wreszcie przyszła i do 
wyjawienia skrytych życzeń swoich względem 
upragnionego zamęścia. — Bo oczywiście pro­
szę pana —  mówiła ciszej -  Coby to wielkiego 
się stało, żeby stary Tarkowski choć teraz i oby­
watel, dla dobra córki, dla dobra gospodarstw a 
ożenił się nieprzymierzając ze mną. W ierz mi 
pan  dobrodziej inaczej by tu  szło wszystko, o

inaczej. Niech pan nie myśli, że ja  gospodyni 
płaina, to już nic nie potrafię. O i w moim ro ­
dzie znajdą się wysokie szlacheckie persony, i 
ja  miałam swoję własność i talenta. A jakbym  
otworzyła dom, bo oczywiście dziewczynie świat 
trzeba pokazać; niechże zna co ona je s t  i co o- 
czywiście ludzie znaczą, toby  i te gadaniny u- 
stały...

Tu przecież zlitowała się nademną wesoła Ró- 
zieczka, bo nie m ogąc w ytrzymać że tak długo 
K atyńska ze m ną gawędzi, otworzyła drzwi, 
wsadziła nadobną główkę do pokoju mówiąc:

— Pani R atyńska, tatunio jedzie!
Gospodyni zaraz uciekła, a chociaż pan Szy­

mon nie przyjechał, to połajawszy trochę m ło­
dą figlarkę, wzięła się do przyrządzania kolacji.

II.
Na drugi dzień, s ta ry  Tarkowski, trak tu jąc  

mię jak  najmilszego sobie gościa, powiódł za so­
bą w pole, do stodół i obór; pokazywał śliczne 
inwentarze, niezwykły porządek wszędzie, obie­
cując na ju tro  zaprowadzić do miejsc więcej in­
teresujących. Od rana do zmroku nie puścił mię 
od siebie, tak dalece, że oprócz obiadu, nie m o­
głem  widzie naw et jego córki, k tó ra  dnia tego

mając inne zatrudnienia, nie towarzyszyła ojcu 
w zwyczajnych wycieczkach.

Po  wieczerzy, kiedy już do spoczynku się za­
bierano, pan Szymon ucałowawszy Rózię na do ­
branoc i wyprawiwszy ją  do swego pokoju, wziął 
rriię pod rękę i nic nie mówiąc, zaprowadził do 
owej altanki w ogrodzie. Zapaliwszy fajeczkę, 
usiadł wprzód na ławce, kazał mi zająć miejsce 
obok siebie i tak się odezwał:

—  No mój bracie, żebyś się już nie męczył 
dłuższemi wym ysłam i po co cię tu przywiozłem, 
powiem ci o zamiarach moich. Słuchaj więc: W i­
działeś Rózię?

— Widziałem — mówię zaciekawiony.
—  I jakże ona ci się podoba?
— Bardzo ładna panienka —  odrzekłem ru ­

mieniąc sie nie wiedzieć dla czego.
— Ale nie oto się pytam — mówił nieco u- 

śmiechnięty — powierzchowność głupstwo p a ­
nie mój, tu idzie o g run t,  o serce.

— Tego znów nie mogę wiedzieć, tak k ró t ­
ko ją  znam.

— No to ja  ci powiadam, że nie znajdziesz 
lepszej pod słońcem. Nie śmiej no się, nie, mój 
panie Jozefie, ja  to mówię nie jako ojciec, ale 
jak  każden prosty  dostrzegacz. Wszystko masz 
z niej: i gospodynię i rachmistrza i nauczyciela,
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s twa  c ór kom woj skowych ,  p rz vz na ne m będzie  w roku  b i e ­
żącym w myśl  inst rukcj i  w tym względzie  p r zep i sanć j ,  ka n ­
d yda t ce  wyznanin  chrześc j ańskiego,  zgłos i ły się cztery ka n ­
dydatki  t egoż  wyznania.  Magis t r a t  więc  po rozpoznan iu  k w a ­
lifikacji tych kandyda tek  na ko i np l e t nem pos i edzen iu  swćin  
o db y te m w o be c  t eraźnie j szych cz l onsów dozoru ,  i za p r z y ­
zwan i em na toż pos i edzen i e  cz łonków d oz or u  z czasu za 
k tórych u r zędowan i a  zajęto się u t w o r ze n i e m  ws p o i nn i on e -  
go funduszu,  p r zekonaws zy  się, iż j edne j  tylko kandydatki  
d o w o d y  s łużby woj skowćj  ojca p rz e d s t a w i on e  zostały 
w  kompleci e ,  obok  innych p r ze p i sa nyc h  d o wo dó w,  p odobn i eż  
w  kompl ec i e  z łożonych,  ogłos i ł  p rzyznanie  wypo sa ż e n ia  tej­
że kandyda t ce ,  to j e s t  p an n ie  Marjannio Czernickić j  lat  2 0  
i iczącój ,  tutejszej  staićj  mieszkance ,  mo r a l n eg o  p r owa d ze n ia  
się,  có rce  b.  major a  b wojsk pol skich,  n as t ępn i e  u rzędnika  
a o b ecn i e  e m e r y t a  O czem magi s t ra t  zadosyó czyn iąc  pa r .  
ł 2 m u  p o woł anć j  inst rukcj i ,  poda j e  do p o w s z e c h n ć j  w i a d o ­
m o ś c i . —  W a r s z a w a  dnia 17 (29) g rudn ia  1 8 5 6  r — P re z y­
d en t  rzecz,  r adca  s t anu  A ndrau l t .  —  Naczelnik ksncel lar j i .  
Luceński.

—  Ju t r o  o t wa r t ą  zostanio j edna  częśó hotelu E u r o p e j ­
sk iego  od s t r ony Sask iego  placu,  wznies iona  na t e r ry t or jum 
h o t d u  Ger l acha .  Wspania ły  t en  gma c h ,  mający  kiedyś  w c i e ­
lić się w całość,  zamierzonćj  w e d ł u g  p l anu b u d o w y ,  j e s t  
juz dziś p r aw d z i wą  o z d ob ą  tu t e j szego miasta,  maiącą  na 
celu w ygodę  ogó łu  Po raz to p i erwszy  bez  zap rzecze n ia  
po ś w ię c o n o  o pr ócz  n ak ł adu  tyle t ru dó w i zabiegłośc i ,  aby 
p r zy p r ow a d z i ć  do celu zamiar ,  który obudz i ł  p o w s ze e h n e  
zajęcie nietylko mi esz kańców sa mćj  War sz awy,  ale n a w e t  i 
ca ł ego  kraju.  Trzy pięt ra o dz i ewięćdz ies ięc iu bl izko n u m e ­
rach ,  wyc h o d zą ce  na  d wi e  s t rony  Sask i ego  p l acu  i ul icę 
Czystą,  s t anowi ą  tę b ud o wę ,  w którćj  od dołu do g ó r y  p o ­
ł ączono  wszys tko  i o n i czem nie z a p o m n i a n o  Na k ażdćm 
pięt rze,  p ocząws zy  od d o ł u  aż do t r zec i ego  pięt ra,  są  n a ­
r ożne  dla miej scowej  s luz by  płci  obićj  mieszkania,  tak, źe 
na każdo we z wa n i e  gości ,  działać może  z największą ł a t w o ­
ścią,  mając  wszystko p o d  ręką,  co tylko do us ług i  p r z y d a ­
tne  być  raoze.  Pokoje  gośc i  ws pan i a ł e  d o br ze  opa t r zone ,  
ume b l o wa n e ,  a s p r o w a d z o n e  z zagran icy  sprzęty,  o d p o w i a ­
dają  u s t an o wi on ym co do każdego,  a do t ego j es zcze  p r z y ­
s t ę p n y m cenom,  i nic nie pozos t awi aj ą  do zvezenia .  Każdy 
po d ró żn y  obe j r zćć  może  w kan t orze  na p lanach,  dość  n u ­
m e r ó w  nie za ję tych,  wr az  z ce n ą  każdego.  Po o d e b r a n i u  i 
zajęciu n u m er u ,  znajdzi e  w nim zawies zony  cennik,  wedle  
którego p rz e d s t aw i on e  mu  b ę d ą  co tydzień (jeżeli  tuk d ł ugo  
zabawi)  r achunk i  z hotelu i res tauracj i ,  o s t e mp l ow a n e  p rzez  
kont ro l l era  hotelu,  k t ór emu  mają by ć  w y p ł a c o n e  p i en i ądze  
za p o ś r e d u i c t w e m  ke l ne r ów,  a za p ok wi towa n i em t egoż  
kont ro l l era .  Kto zechc e  op ł ac i ć  mieszkanie  za mies i ąc  z g ó ­
ry ,  może  rnićć po t rącony  lOly  p ro c e n t  od tćj zapłaty.  S ł u ż ­
ba  ho te lowa ma obowi ązek  s p r zą t an i a  codzień n u m e r ó w
1 s t awiania  się na d z won i en i e  p o dr óż n yc h :  raz na kelnera ,
2  r azy  na pokojowę,  3 razy na haus kn e c h ta .  Opla t a  na u-  
s ługę  w n u m e r a c h  u mi esz cz o n ą  będzie  na r a ch u nk u  wed l e  
cennika;  nie objęci  w tern są tytko s zwa j ca r  i h»uskne ch t o-  
wie.  Podróż n i  wyc hodz ą c ,  zos t awiać  b ęd ą  klucze od n u ­
m e r ó w  u s z wajcara ,  aby  ten m ó g ł  rnićć w i ad omo ś ć ,  czy są 
w d o m u  lub nie.  Pa s z po r t a  lub kartki  p a s z p o r t o we  od pp.  
p od r óż n yc h  odb i e r a  p i s a rz  m e l du nk o w y ,  a z wr aca  je do 
wyjazdu  za zwr o t em wy ł oż o ny ch  kosztów.  Obs t a l owan i e  
kąpiel i ,  o raz  po jazdów i mie j sc  w  o m n i b u s a c h ,  na leży  do 
szwajcara ,  który u t r zymuje  u s i ebie  kont rol lę godzin.  W a ­
żną by ł oby  rzeczą,  aby podróżni ,  ma j ą c  wzgląd  na z a p r o ­
wadzony  po r zą de k  w hotelu,  raczyl i  się do n i eg o  s t o s o wa ć  
oszczędzaj ąc  u me b lo w a n ie  i sp r zę ty  ho te lowe ,  za u s zk o dz e ­
nie k tó rych  odp o wi ed z i a l no ść  na n i ch  m us i a ł ab y  ciążyć.  
Podróż n i  wcze śn  e o za mi er zo n y m wyjeźdz i ć  z hote lu ozna j -  
r  imrr~r  mm

nie m ówiąc już o niej juko o córce; tylko uwa­
żasz mój bracie, n iedostaje jej poloru, nauki, 
co znow u koniecznem  jest dla kobiety, choćby  
ty lko  dla tego sam ego żeby to znała.

— N ie inaczej — m ówię — kto tylko je s t  
w stan ie ...

— N o widzisz, to tu jednakow o m yślim y, i 
powiadam  ci oddawna już szukałem  kogo tak ie­
go , coby zrozum iaw szy moje ce le , jakoś rozsą­
dnie pokierował tern w szystkiem  i uw ażasz bez 
naruszenia jej prostoty, ażeby nie nabrała zn o­
wu głupiej pychy i zarozum iałości.

—  Rozumiem, rozum iem .
—  O tóż —  przerw ał mi stary —  kiedy ro­

zum iesz to ci wręcz pow iem , że jakem  cię tylko  
zobaczył wczoraj u G ąsiew skiej, zaraz mi się 
podobałeś; a jakem  jeszcze  u słysza ł całą histor- 
ję  tw ego życia, i dowiedział się kto ty  je ste ś , 
pom yślałem  jak raz ten będzie najlepszym  prze­
wodnikiem  dla m ojej Rózi.

— Ależ panie Szym onie —  odezw ałem  się  
chcąc zaprzeczyć tym  jego  pom ysłom .

—  Czekajno bracie, nie przerywaj. P om yśla ­
łem  sobie, taki człow iek co w yszed ł z tego sa ­
m ego stanu co i ja, co w pocie czo ła  dorabiając 
się kaw ałka chleba i nauki, nie zapom niał prze­
szłości, co dośw iadczył bolesnych zawodów i :

miać mogą  przez  ke lnera  do kan toru  h o t e l ow e g o  dla p r zy ­
go t owa n i a  paspor t u ,  j ako tóż d l i  u r e gu l owa n i a  r ac h u n k ó w,  
które w każdym czasie z cenn ik i em hote lu i z ks i ęgami  
w kan torze  p o r ó w n y w a ć  można.  Za te tylko s u m m y  lub k o ­
sz townośc i  a d m in i s t r a t o r  hote lu  ręczy,  które pp .  pod ió żu i  
op e c z ę to wa n e  osobi śc i e  w r ę cz ą  admi ni s t r a t orowi .  S ą  to 
tnniśj  więećj  p ra k t yk o wa n e  po wszys tk i ch  ho te l ach ,  a 
zwłaszcza tez z a g r an i cz nyc h  przyk łady ,  ale m ów i ąc  o 
wszys tk ich  do tyczących  t ego g m a c h u  s zczegółach ,  p r z y p o ­
mni e l i śmy j e  raz j e s zcze  dla w i a d o mo śc i  p o d r óż n y c h .  Z e ­
br an o  r óżne  od na j p i er wszyc h  b u d o wn i cz y c h  plany,  p o ł ą ­
czone zos tały w j ed e n  ogólny,  ma j ący  o d po w i ed z i eć  pod  
k aż dym wz g l ęd em b u dowi e ,  a rozwinięc ie  o n t g o  p o r u c z o -  
i.e zos tało r adcy  b u do w n i c z e m u  Henrykowi  M arconiemu,  
przy p o m o c y  pp .  B erend ta  b ud o w n i cz e g o  klassy 2ćj  i Lean-  
d r a  M arconiego  b u do wn i cz e g o  kl. 1ćj.  P o ł ą c z e n i e m  hoteiu 
z wodoc i ągami ,  za p o m o c ą  k tórych cały hotel  zaopa t r zony  
został  w wodę ,  tak do użytku ogólnego,  jako i na p r z y p a ­
dek m o g ą c e g o  się wy d a r zy ć  ognia ,  zajął  się i nżynier  a n ­
gielski  p H e a d  i wywiąza ł  się najdokladniój  z t ego zadania .  
Co do innych r obo t  około g ma c h u ,  te prowadzi l i  znam t u ­
tejsi  pp .  maj s t rowie .  I tak: mula r ski e  Ba jk o w sk i ,  c ie i ie l skie  
G r a n z o w , s tolarskie ,  jak okna,  dr zwi  i posadzki  J a r o sz y ń  
ski,  zaś posadzki  f orn i rowane  Eichmtil lcr ,  ś l usa r ski e ,  obok 
sp ro wa d z o n y c h  z Anglji z amków,  Plesiecki ,  zduńskie  f a b r y ­
ka p.  Sta lew sk iego ,  ma l ar sk i e  pok o jo wo  i p o k o s t o we  Gode-  
cki , szklarskie Boiler,  kowal ski e  Tatma,  b l achar sk i e  W alte r ,  
obicia  p a p i e r o w e  z f abryki  R ahn  i Vetlcr, r ob o t y  m ie d z i a ­
ne tak około w od o c i ąg ó w ,  j ako tćż i s p r o w a d z o n y c h  z B i r ­

m i n gh a m  naczyń  do n i ez b ęd n yc h  pot rzeb ,  d op e ł n i ł  Bohte, 
kot larskie H a r tm a n ,  kamien ia r sk i e  około m a r m u r ó w  s p r o ­
wad zo n yc h  ze Szlązka na w s c h od y  K ronho l tz .  kaloryfery u 
r zedzał  F ro l ow M a slo w ,  r obo t y  sz tuzatorskio F e r r a n t e  M a r ­
coni ,  t ap i ce r sk i e  B ernau  i O lszew sk i .  Co do mebl i ,  te jak 
p owi edz i e l i ś my  wyzćj ,  w części  p a l i s a ndrowe ,  a w części  
o r ze c h o w e  s p r o w a d z o n e  zos ta ły z Berl ina,  zaś  j e s i o n ow e  
wy k o n a n e  zps tały w War sz awi e  przez  Mullera.  Z ao p a t r z e ­
nie hotelu  w l a m py  i kinkiety p u r u cz o n e  zos t a ło  S te n z o w i  
Wreszc i e  od l ewy zelazne p o c h o d z ą  z gi serni  p p .  E v a n s a  i 
L i lp o p a .  Poszczególml i śmy tu wszystkie  te nazwi ska  dla t e ­
go,  IŻ wyznać  sz cze r ze  mus i my ,  ze wszelkie bez wyjątku 
r obo t y ,  d o ko n a n e  zos tały przez tych  p a n ó w z jak n a j w i ę ­
kszą a l u r a tn o ś c i ą ,  s ł uszni e  więc  i im się coś  pr zyna leży za 
d o p r o wa d z e n i e  do tej dok ląduośo i  g ma c h u ,  j aką  się o d z n a ­
cza.  Pozos t awi l i śmy sa lę  j ada l ną  na koniec,  * by jej oddzie l ­
nie kilka s ł ów poświęc i ć .  Sala  ta b o w i e m  bez żadnćj  p r z e ­
s ady  do najokazal szych w tym r odza j u  należy.  Wznos i  się 
ona  n a o l b i z y m i c h  a r kadach ,  p o mi ęd zy  k lóremi  p r zedz i er a  
S ę świa t ło  z d w ó c h  s t ron  okien,  to jes t  o d  s t r ony  drogi  
wiodące j  na p lac  Saski  i od s t r ony  dz i edzińca .  Śc i any  jej,  
o r az  suti t  i a rkady ozdabia j ą  pr ześ l i czne  freski ,  które w y ­
k ona ne  zos tały z wi t l ką  sztuką i s t a r annośc i ą  przez  p. K a r o ­
la M arconiego  ma la r za .  Tuż o)>ok f resków u d e r za j ą  p r ześ l i ­
czne  stiuki i imi tacje m a r m u r ó w ,  b ę d ą c e  dz i e ł em sz tukatora  
p. ł . eand r a  M arc niego,  syna  F e r r a n t e g o .  D o d a ć  tu j eszcze 
mus i my ,  iż r obo t y  pozło tn i cze  wr k oo a ł  p H a m p e l ,  okazała  
lus t r a  dos t a rczył  p. I zydor  S i lberbe rg , a cale  p r z y o z d o b i e ­
nie owćj  sali j ada lnć j ,  tak pod  w zg l ęd e m mal ar sk i m,  j uko  i 
s z tuku tor sk im,  w y k on a no  p o d ł u g  kompozyc j i  p a n a  Ks ro l a  
M arconiego .  Opr ócz  l i cznych d robni e j szych  szczegółów,  
do ca ł ego  g ma c h u ,  z n ana  o d d a w n a  fabryka p. Karola  M in -  
tera ,  dos t a rczy ł a  do tćjze sali j ada lnć j  o z d ob n y  cyferbla t  
do  zegara ,  da t oskaz  z n azwi skami  mi es i ęcy  i l i czbami  r u ­
ch unemi ,  p r ę t y  do f i ranek z ł ocone  i rozetv b r o n z o w e  lane,  
ga lwan i czn i e  z łocone.  Dolćj, do  pięciu e l eganck i ch  pokoi  
n a r oż n y ch  łóżka w f r a mu ga c h  czyli ni szach z żelaza k i tego,  
ok r ąg łe g o  i l ak i er owane  o d p o w i ed n i o  ko lorowi  mebl i  w ka-

starcia z próżnością, ludzką, już potrafi drugim  
kierować tak, aby i on na podobne w yp ad ­
ki dal sobie radę. W ięc inój panie Józefie —  
mówi! biorąc mię z a r ę k ę — przyjdź mi tu z po­
m ocą, i weź w sw oją  opiekę tę d z iew czyn ę .— 
No i cóż. nic mi nie odpow iesz, hę? — m oże 
m asz inne jakie zamiary?

—  Nie — m ówię —  przynajmniej dotąd nie 
m iałem  czasu o nich p o m y ślić , ale co  do p ań­
skiej propozycji, to przyznam  się to na mnie za 
ciężka.

— Tfu, g łu p stw o  panie mój —• fuknął pan 
Szym on odrzucając na bok niedopaloną fajkę—  
cóż to znow u, czyś dziecko jakie?!

— A le zaw sze jestem  za m łody do takich o- 
bowiązków, zw łaszcza dla kobiety...

Spojrzał bystro pan Szym on w twarz m oją, 
uśm iechnął się nieznacznie i dalej rzecz prow a­
dził:

— Eh do czego znowu, nie bój się. Skoro ja  
ci zawierzam , toć m uszę być pew nym  żeś wart 
tego . I zresztą nie w ym agam  od ciebie tego  co 
nie m ożesz. W ielka racja uczyć dziew czynkę. Alój 
bracie, chciejm y tylko, a w szystko  przy pom o­
cy Boskiej dobrze będzie; dziew czyna je s t  poję­
tna, ma dobro serce, dużo w iary, uczucia i pra­
w ości, więc jak sobie nadasz stosow ną pow agę,

ż dym z tych pokoi ;  wreszc i e  wszelkie  t abl ice z nap i sami  
z loconemi  i t. d. Dodać  tu należy,  iż w sali jadalnćj ,  w k t ó ­
rćj  będz i e  u r z ąd zo n y  stół  ws pó ln y  (table d 'h ó te ), nie będą  
się pal ić cyga r a  i dla  tego,  u r zą d zo ny  Został  oddz i e l ny  z u ­
pe łn i e  w tyin celu pokój  z kominkiem i wenłyl l a torami .  Co 
t akże  w tym gm-ichu zas ługu je  na uwagę ,  lo u r ządzen ie  ku­
chni ,  którą z a p r a w d ę  do najwyższćj  w y g o d y  d o p r o w a d z o ­
no i po ł ąc z o n o  ją za p o ś r e d n i c t w e m  o dp ow i e d n ić j  k o mm u  - 
nikacji  ze wszyśtk iemi  p i ę t r ami  g m a c h u  Nadto,  n i ezadługo 
także,  b u d o w a  ta p o ł ą c z o ną  zos tanie  i z gazem dla o ś wi e­
t lenia całej  tak we wn ą t r z  j ak zewną t r z .  Oto stan n o w o -  
wzuies ionego  hotelu E u rope jsk iego  w k t órym nie p o m i n i ę ­
to na j mnie j szego  szczegółu  d o t y cz ą c e go  w y g o d y  p o d r ó ż ­
nych .  Ceny n u m e r ó w  b ę d ą  od kop.  4 5  do  rs.  3, ale co 
na jważnie j sza ,  że w ceny  te wchodz i  j uż  pościel .  Os o b n y  
o mn ib us ,  pr zywozić  będzie  gośc i  z kolei  i o dwo z i ć  t amże ,  
a o p r ó c z  t ego  s ł uż yć  b ę d ą  do wynajęc i a  na godz iny h o t e ­
l owe  karetki .  Wreszci e  kąpie le  ho t e lowe,  us ługa  na s p o s ó b  
zagran i czny  u rz ą dz ona  i t. p. w yg od y ,  j e d n ó m  s ł owe m,  
wszystko to o d p o w i a d a j ą c  nazwto ho te lu  Europejsk iego ,  
o d p o w i e  bez wą tp i en i a  i o c z e k i wa n io m publ i czności .

[K urjer  W a r s z a w s k i . )

Korresponclencja K roniki.
W roclaw  dn ia  21 Grudnia.

Jako sumienny korrespondeut, m ający o b o w ią ­
zek donoszenia o wszystk iem , cok o lw iek  p row in ­
cję naszą i serce jej, to jest W ro c la w ,  sp otyk a  p o ­
cieszającego lub smutnego, powinienem rozpocząć  
dziś od św ią t  n adchodzących , a tow arzyszących  
im niespodzianek rozlicznych, które w  tej chwili  
rej w odzą , górując nad polityką, nad kłopotami  
d om ow em i. s łow em  nad wszystkiem , czein ludzie  
przez rok cały  są zajęci. S tolica  szlązka obecnie  
podobna do olbrzymiej kałuży błota, zasklepionej  
szarem niebem placzącem, a czas taki, źe grzech  
nawet psa wypędzić; ale mimo tego ruch ogrom ny  
po ulicach, bo w szy s tk o  jes t  na nogach, aby ku­
p ow ać  coś na kolendg. K a ż d y  usiłuje, nieraz więcej  
niz powinien, żeby krewnym  lub znajomym zrobić 
przyjemność, dać im w id oczn y  znak przywiązania  
sw ego ,  a okna naszych  sk lepów , co wieczór rzęsi­
sto ośw iecone, tak są wabiące, ty le  pokazują śli­
cznych św iecidełek , gazety  taką m assę zawierają  
doniesień o ^stosow n ych  i nadzwyczaj tanich rze­
czach zdających  się wybornie  na gw iazd k i ,« że 
nie jed en  talarek w ylatuje  z kieszeni, który bez 
tych  zw od zeń  b y łb y  zosta ł  w  domu i zachow an y  
na gorsze czasy.

Kilka dni jeszcze— wieki dla n iecierpliwych dzie­
ci! —  a niezliczone św iatełka  choin odeprą tęskną  
ciem ność nocy zimowej ; zajaśnieje jed no  okno po 
drugiem, a miasto cale ośw ieci się na cześć u ro ­
dzin Z B A W IC IE L A , na pociechę m ałych  dzieci i 
dużych , na ożyw ienie  o tu ch y  m nogich lekarzy, 
którzy w  rozm aitych zaziębieniacli , katarach, ze­
p sutych  żołądkach i t. d. przewidują w y b o r n y  i 
n ieom ylny sp o só b  poprawienia zachw ian ych  finan­
só w  sw oich .

A le praw dę m ówiąc, nie chciałem ja  pisać tym  
razem o w ydatkach , do których św ięta  B ożego  
Narodzenia  dają powód: miałem w  m yśli  iść  za 
przykładem niektórych dzienników Paryzkich, a 
mieszkańcom monarchji pruskiej syp ać  p och w ały

to rzecz skończona.
—  Panie Szym onie —  odzyw am  się w idząc 

tak w ielkie jeg o  w yobrażenie o mnie, i czując 
że w obec takiego zaufania, rów nem  też zaufa­
niem  odpłacić trzeba. Pan mię dobrze nie znasz, 
ja  m iody jestem , bardzo n iesta ły , n iew yrobiony; 
czuję że nie potrafiłbym  godnie w yw iązać się  
z tego ...

—  A  do stu  beczek! —  zaw ołał Tarkow ski 
zryw ając się z ław ki — to  straszne rzeczy już 
teraz dzieją się na świecie! Co s ły szę  którego  
z uczciw szych, to panie mój zasłab y , to nie ma 
sił tere fere babuleńko... banialuki i basta! —  
W stydźcie się  doprawdy; inlodzi ludzie na pro­
gu życia, już opuszczacie ręce jakby was p o ła ­
m ano w sztuki. A  od kogóż to panie mój w y ­
m aga się zapału, energji, pracy, jak nie od was 
co macie być podstaw ą p rzyszłości hę? Co m a­
cie zdrowie, macie nadzieje, m acie ży c ie , rozu­
m iesz, życie po w szystkich  ży łach , w e krwi w a­
szej!? H o, ho, strasznieście zm ądrzeli moi w ielcy  
filozofowie. Zaraz panie m ój, p lany, p rzew id y­
wania. obrachowania... Co będzie, to będzie mój 
bracie, ty  rob sw oje, uczciwie stąpaj naprzód a 
B óg dopom oże. — T akeśm y szli zaw sze, tak  
nasi przodkowie to  rozum ieli i dobrze było, bo
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względem ich pociągu —  nie do imperjalików wa­
szych, którym zresztą mocno sprzyjają — ale do 
oszczędności, zasadą której zawsze jes t składanie 
grosza do grosza. M aterjalu do mowy pochw al­
nej dostarcza mi wykaz urzędowy w tych dniach 
ogłoszony, podług którego w calem państwie pru- 
skiem mamy 323 tak nazwanych kass oszczędności, 
do kapitału których, wynoszącego przeszło 32 mi- 
ljonów talarów  42,400 należy uczestników. P ro ­
wincja nasza, licząca 61 kass podobnych, przykła­
da się do ogólnej summy, w ilości 5,500,000 tala­
rów. Osobliwszą jes t rzeczą, źe górny Szlązk, t.j . 
część prowincji, gdzie wcale nie trudno o zarobek, 
a płaca w stosunku dość wysoka, najmniejszy brał 
udział w złożeniu zbytecznych pieniędzy, bo przy­
czynił się tylko summą 288,000 talarów , gdyż 
w okręgu W rocławskim  zebrano 2,600,000, w Li- 
gnickim i w górnej Luzacji 2,000,000. Pow odu do 
tego szukać wypada w usposobieniu klassy robo­
tniczej, które, w ogólności przynajmniej, nie jest 
takie, żeby robotnik pamiętał o zbieraniu w do­
brych czasach, aby chronić się od niedostatku 
w złych.

Od czasu zawarcia pokoju handel w całych 
Niemczech, a za tem i u nas, znacznie się podniósł. 
Fabryki nasze tyle mają z różnych stron obsta- 
lunków, że rzeczywiście nastarczyć im nie po tra­
fią, obrot handlow y ciągle bardzo jes t ożywio­
ny. Izba handlow a ogłosiła wypadek ze wszyst­
kich targów wełny na wiosnę r. b. odbytych 
w Królestw ie Pruskiem , podług którego sprzeda­
ne zostało 154,342 centnarów, za które zapłacono 
w ogólności 13,297,666 tal. Ilość tow aru o 7,745 
centn. jest mniejsza jak  w przeszłym roku, a na 
targu tutejszym, zwykle rej wodzącym 5,000 cent. 
mniej sprzedano jak  w r. 1855, przez co obyw ate­
le i kupcy za przeszło 400,000 tal. mieli szkody. 
N a targu Trzcińskim odbyt przeciwnie korzystniej­
szym był jak  w innych latach, bo tam kupiono 
16,400 cent., a zatem o 3685 cent. więcej jak  w ro­
ku zeszłym.

Górnictwo nasze nie odłącza się od ogólnego 
ruchu, owszem gdzie spojrzysz w górnym Szlązku, 
wszędzie zobaczysz skrzętność jak  w ulu. Kopal­
nie ołowiu jednak mniej jak  zwykle były  wydatne, 
bo dostarczyły 14,401 cent. kruszcu tylko, w artu ­
jących  47,222 tal., co w porównaniu z inneini la­
tami wykazuje stratę 1800 przeszło cent. w w arto­
ści 5.500 talarów.

Liczne plany połączenia miast, prowincji i k ra­
jów  koleją, powiększone zostały o jeden, który za­
radzając prawdziwej potrzebie, wielkie obiecuje 
korzyści. Zmierzają do wybudowania liolei z Szlą- 
ska do Czech, przez c-o W rocław  nadzwyczaj zy­
skałby. Stosunki handlowe między krainami przez 
pasmo olbrzymich górrozdzielonemi, dawniej bar­
dzo były znakomite; może też para na nowo obu­
dzi, co od tak dawna już, a wcale nie na korzyść 
dwóch prowincji potężnych i zamożnych, w tw ar­
dym śnie leży.

Co do założenia kolei, nie można powiedzie, że­
byśm y się nie dość uwijali. W  naszej prowincji 
obejmującej 742 mil kwadr, mamy w tej chwili

102 mil kolei gotowej, a 26 mil w ypadających na 
linje W . Głogów, W schow a, Łignica, Kónigszelt, 
lleicheubach, Frankenstein, Opole, Tarnow skie 
góry, jako  też i na koleje poboczne górnego Szląz- 
ka Nissę, Brzeg, w przeciągu roku będą skoń­
czone. Rachując do tego koleje już  to uproje- 
ktowane, już  to uchwalone, jako  to: linię wzdłuż 
prawego brzegu O dry do górnego Szlązka, drugą 
do Czech wytkniętą, ciągnącą się z Gorzelca przez 
H irschberg, góry i hrabstw o Kladzkie, trzecią 
przez Opole w prostym  kierunku połączyć m ającą 
W rocław  z Częstochową i t. d. me ma wątpliw o­
ści, że za kilka lat Szlązk przerżnięty będzie kole­
jam i w takiej ilości, że na 4 mile kwadr, wypadnie 
po jednej szynami pokrytej. W  innych krajach 
stosunek ten obecnie jes t następujący: w Anglji 3: 
1, w prowincji nadreńsko - W estfalskiej 5, 56: 1, 
w Zjednoczonych stanach Ameryki 7: 1, a u nas 
teraz 7, 27: 1.

Centralny dworzec górno- Szlązkiej kolei, węzeł, 
w którym  schodzić się mają wszystkie koleje na­
szej prowincji, in crudo już  je s t skończonjP, a prze­
pyszny budynek mający 100 okien frontu, p ra­
wdziwą będzie ozdobą miasta. Posiadłości około 
niego znajdujące się, a po części z nędznych sk łada­
jące się chat, nadzwyczaj na tem zyskały; chętnie 
dają dziś 1000 tal. za to, co dawniej łatw o nabyć 
m ożnabyloza 100. Kilka lat jeszcze, a W rocław o- 
wi przybędzie nowa część miasta, kilkanaście da­
lej, a otaczające nas wsie, będą przedmieściami 
naszeini. Jak  to wszystko szybko idzie, dowodzi 
ulica prowadząca ze wspomnionego dworca w pro­
stej linji do poczty, t. j. do środka miasta, w lecie 
część jej była jeszcze pustką!

W  ostatnich tygodniach roku expedyeja poczto­
wa zwykła ogłaszć spis gazet, które przez nią spro­
wadzić można. Zawiera on na rok przyszły 2,144 
numerów (!) t. j. o 243 więcej jak  w bieżącym, 
między którymi 1,574 należy do pism niemieckich, 
a 572 do zagranicznych. 323 z pierwszych, a 226 
z ostatnich są treści politycznej. W  liczbie zagra­
nicznych znajdują się: francuzkich 286, angielskich 
145, rossyjskich 25, polskich 23, wenecko - sło­
wiańskich 3, a czeskich, serbskich, wołoskich i li­
tewskich po 1. Jeśli narzekają na publiczność nie­
miecką, że nie w spiera literatury swej kupieniem 
książek, to przynajmniej nie można jej zrobić za­
rzutu, że nie czyta. Gdziekolwiek wstąpić, czy 
do cukierni, czy do jednej z rozlicznych krucht, 
gdzie uraczyć się można baw arką, większa część 
gości niezawodnie zajęta je s t przerzucaniem gazet 
lub pism perjodycznych. Zdarzyło mi się nawet 
widzić w kościele pewnego jegomości, k tóry  pod­
czas kazania pragnął zainformować się, jak  stoi 
spraw a Neuszatelska. B ył to niezawodnie dobry 
patrjota, który troszeczkę zaspał, a rachow ał na 
pobłażliwość Pana Boga.

Kronika wasza dochodzi nas tu w kilku exem- 
plarzach. A rtykuły ekonomiczne w niej drukow a­
ne z takiem bywają czytane zajęciem, że wychodzą 
tu następnie w przekładzie niemieckim, Gazeta Wro­
cławska ma zamiar wydrukow ać jedną z mniejszych 
powieści Józefa K orzeniow skiego, naśladując

w tem »Niemcy« pismo wychodzące w F rankfur­
cie nad Menem, które umieściło Jedynaczkę tegoż 
autora, a tem do tego stopuia zadowolniło czytel­
ników, źe w odrębnym inseracie prosili o więcej 
takich ślicznych rzeczy. Gazecie "Wrocławskiej 
trzeba oddać słusznosc, ze sumiennie korzysta 
z każdej sposobności, żeby obznajmić Niemców 
ze Słowiańszczyzną, a liczne ustępy, w yjęte po 
większej części z Kroniki, najlepszym dowodem 
tego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
BDepesze Wele</ra,ficxne.

L o n d y n  25 6 r u d n i a, Globe pisze, źe w e­
dług depeszy telegraficznej z Paryża konferencje 
rozpoczną się w dniu 29 b. m. A ustrja zdecydo­
wała się nakoniec mianować pana H ubner swoim 
pełnomocnikiem i wysiano mu już potrzebne in­
strukcje.

P a r y ż  26 G r u d n i a .  Dzisiejszy Constitutio- 
nel donosi, że pełnomocnicy zgromadzą się w po­
niedziałek (29) na pierwszą konferencje.

A t e n y  20 G r u d n i a .  W czoraj Jego K ról. 
Mość osobiście zagaił posiedzenia Izb.

F r a n k  f o r  t n.  M. 27 G r u d n i a .  Frankfor- 
ter Journal zawiera depeszę z Bern z wczorajszej 
daty, według której nowy projekt pośrednictw a 
podany przez Cesarza francuzów, ma być przed­
stawiony ju tro  (w sobotę) Zgromadzeniu związko­
wemu. Depesza ta donosi dalej źe szwajcarskie to ­
w arzystw a strzeleckie uorganizowały się m ilitar­
nie, źe uzbrojenia coraz energiczniej postępują i 
źe w ydane zostały odezwy do niewiast szw ajcar­
skich, aby przyjmowały obowiązki doglądania ran ­
nych. ‘ {Pr. St. Ang.)

A U S T R J A .
W iedeń 21 Grudnia. O twarte oświadczenie Mo­

nitora w przedmiocie spraw y nenszatelskiej ostu­
dzi może gorliwość naszego gabinetu który z po­
czątku z wielkim zapałem zajmował się tą  kwe- 
stją. Nie pierwszy to raz w tych czasach widzieć 
będziemy Austrję ostygającą w zapale dla sp ra­
wy którą z razu zajęła się z największym interesem, 
skoro inne mocarstwo podnosi głos i okazuje jesz­
cze większe zajęcie. Prędzej czy później Szwajca- 
rja pomimo wszelkich starań i zabiegów zapłaci 
za wszystko. Przez swoje położenie geograficzne 
kraj ten obudzą chętkę swoich sąsiadów  którzy 
rad/.iby jak  najprędzej podzielić się jego częścia­
mi, chociaż żaden nie chciałby jego całości, każdy 
w ybrałby sobie tylko cząstkę jak a  mu będzie naj­
dogodniejszą.

Austrja, Francja, Prussy, Baden, W irteinberg i 
Sardynja, każde z tych państw  bardzo chętnie 
przyjęłoby pewną część Szwajcarji któraby jego 
te rry torjum zaokrągliła, K iedy interesa róźno- 
stronne nie sprzeciwiają się sobie ale owszem zga- 
dzają, porozumienie się nie jest trudne. Potrafiono- 
by się obejść bez przyzwolenia m ocarstw któreby 
nie należały do podziału albo też znalezionoby dla 
r,ich inne gdzie indziej wynagrodzenie. Tym spo-

co nam tu drobnym robakom przewidywać, u- 
kładac..*

Zamilkł rozgniewany starzec mrucząc je sz­
cze i sapiąc, a gdym spojrzał na tę łagodną 
zwykle twarz jego, dostrzegłem taki wyraz szla­
chetnego oburzenia, żem pomimowoli zaw sty­
dzić się musiał, czując zupełną słuszność jego u- 
wag i podwójną winę wewnętrznej słabości 
swojej.

—  Panie Szymonie — odezwałem się pod 
wpływem  tego uniesienia —  przyjmuję twoją 
propozycję, przyjmuję ją bezwarunkowo, i wierz 
tni wdzięczen ci jestem nieskończenie za te kil­
ka wyrazów szczerej prawdy, których dawno 
już nie zdarzyło mi się usłyszyć.

A widzisz bratku, widzisz! —  przemówił 
już łagodniej widzisz źe mam słuszność; nie 
dla tego by ta rada miała być arcy dobrą, ale 
że sumiennie takie mam o was przeświadczenie. 
A teraz skoro Już przystałeś, musimy się poro­
zumieć co do wynagrodzenia...

Panie Szymonie rzekłem na to — scho­
wajmy takie Ugody na potem, ja mało potrze- 
buję,.. r

—  Ot nonsensa asan pleciesz panie mój i nic 
więcej! - -  przerwał mi porywczo. —  Skaczesz 
jak to mówią z pieca na głow ę. Na to kura pa­

nie mój w śmietniku grzebie, żeby coś wygrze­
bała; na to i człowiek pracuje żeby miał co ź te ­
go. Wiesz przecie że ci miljonów nie dam, bo 
ich nie main, ale za mozolną pracę około moje­
go jedynego dziecka, za parę lat straconego cza­
su i poprostu sprzedania się, uważam panie bra­
cie że prócz mojej wdzięczności, jeszcze ci się 
coś należyć będzie.

Mój Józieczku — mówił dalej widząc niechę­
tną minę moją i uporczywe poruszenia głową — 
jeżeli mi dobrze życzysz, nie sprzeciwiajże się o 
to co ci się z prawa i słuszności należy... prze­
cież zawsze tułać się po cudzych kątach nie b ę­
dziesz, przyjdzie i na ciebie kryska, zechcesz 
chwili statku, a co teraz nie zbierzesz, na sta ­
rość nie wyharujesz. Oto widzisz mam ja tam  
na folwarku ładue dość mieszkanko, nie dawno 
odprawiłem ekonoma, pustkami ono stoi; jedźże 
więc w tych dniach do Pińczowa, zabierz pocz­
ciwą matkę z siostrą i tam je osadzimy. Tobie 
będzie przyjemniej że się z niemi czasami poce- 
ckasz, ja zajrzę na gawędkę, Rózia znajdzie 
w niej drugą matkę, a w siostrze przyjaciółkę.

— Eh drogi panie Szymonie — zawołałem  
całując go w rękę, bo taka mowa wielce mię u- 
radowała —  trafiłeś w  najsłabszą stronę moje­
go serca; ale powiedz mi za co takiemi dobro-

dziejstwy chcesz nas obsypać... W iesz pan CO' 
dajmy temu pokój... to za wiele z twej strony, 
może ja ci się nie spodobam, może jak mię bli­
żej poznasz...

A idźże sobie z Panem Bogiem z twojemi 
morałami mruknął stary potrząsając mię żar­
tobliwie. Głupstwo robię, bagatelkę, a on za­
raz panie mój kościoły z tego buduje... Już ci 
powiedziałem czego od ciebie żądam, do ciebie 
więc należy tego wykonanie. A  i matka jak ze­
chce, to tam spojrzy na gospodarstwo, przypil­
nuje, krzyknie na czeladź... Zresztą co tu w ię­
cej gadać, o tobie nie zapomnę i za parę dni 
tylko się z robotą w polu trochę ułatwim y, w e­
źm iesz parę furmanek i wio do Pińczowa. Jutro 
panie mój, rozpatrzysz się w naszern życiu, 
przesłuchasz Rózię co ona umie, książki jakie 
będzie potrzeba kupię — a teraz panie Józefie, 
bądź dobrej myśli, kochaj nas i ufaj Panu B o­
gu. No dobrej nocy ci życzę, bo to już późno, 
a u nas o piątej z rana, w szystko na nogach — 
zakończył ucałowawszy mię po ojcowsku.

(D a lszy  ciąg  nastąpi).

Dodatek do Nru 258 Kroniki.
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sobem Szwajcar,ja której historja w ostatnich cza­
sach pokrzyw dziła  wiele p raw  i obudziła  wiele
niechęci, m ogłaby mieć los hapcłzo tragiczny 
w szyscy  zapaśnicy  od daw na  tak między sobą 
niezgodni, poda liby  sobie ręce nad zwłokami tej 
rzeczypospolitej. Szw ajcarja  bardzo musi być za­
ślepioną iż nie przyznaje tego niebezpieczeństwa 
a szczególnie ze gw ałcąc bez trwogi obce prawa, 
niwpęzy j e d y n ą  sw oją  obronę przeciw Europie , to 
je s t  sw oją  neutralność.

—  Oficerowie austrjacey stojący w Księztwach 
N addunajsk ich  go tu ją  się przepędzić tam zimę i 
zdają  się sądzić, ze rozkaz pow ro tu  do kraju  k tó ­
rego zresztą p rag n ą  najgoręcej, nie zostanie w y ­
dany  p rzed wiosną. Nie należy przyw iązyw ać zby­
teczną ważność do zdania tych oficerów, p o w tó ­
rzonego przez M ilildrische Z e itung , bo we w szyst­
kich rzeczach nie tyczących się w pros t  ich służby, 
oficerowie nasi nie mogą o niczem dobrze wie­
dzieć, bo nie mają zkąd zaciągać wiadomości. M o­
żemy zapewnić, że A ustr ja  bardzo  szczęśliwą bę­
dzie gdy  będzie mogła odw ołać bez skom prom i­
tow ania  się tę s traconą  forpocztę której nie wol- 
no j ej  wzmocnić i k tóra  w pew nych ew entualno­
ściach by łaby  bardzo narażoną na niebezpieczeń­
stwo. Nauczyliśmy się oceniać to niebezpieczne 
terry torjum  z vvlasnego i cudzego doświadczenia, 
bo  w  ro k u  1853 A us tr ja  o mało ju ż  nie nienarazi- 
la się na wojnę.

Jeśliby  w owej epoce P o rta  odrzuciła by ła  ul- 
tym atum  hrabiego Leiningen, naturalnein n a s tę p ­
stwem tego aktu byłoby  zapewnie zajęcie te r ry to ­
rjum Jyąięztw przez armję aus tr jacką  i kto wie czy 
m ocarstw a zachodnie nie by łyby  odpowiedziały 
na to najście wypowiedzeniem Austrji wojny.

Od tej epoki Austrja  ciągle je s t  przejęta obaw ą 
żeby jed n o  ajbo drugie z tych  m ocarstw  nie w pro ­
wadziło się do tych  prowincji lub nie rozciągnęło 
nad  niemi moralnego przynajmniej w pływ u, bo 
w  iakim razie B ukow ina i Siedmiogród by łyby  
ba rd zo  narażone. T a  polityka  ewentualności c h a ­
rakteryzuje  postępow anie  naszego gabiuetu od 
czasu ostatniej w ojny i dziś jeszcze g d y b y  A ustr ja  
mogła w tym względzie o trzym ać potrzebne r ę ­
kojmie, jej pos taw a  polityczna zmieniłaby się n a ­
tychmiast.

Przyjacielskie stosunki naszego dw oru  z neapo- 
litąńskim codzień sta ją  się jaśniejszemi i rząd  
nasz naw et z niejaką ostentacją s ta ra  się uczynić 
j e  widocznemu. Cesarz posłał swego drugiego 
ad ju tan ta  barona Kelner, do Neapolu, dla złożenia 
królowi pow inszow ać z pow odu szczęśliwego uni 
niknienia zamachu.

W czora j  z rana  Cesarz w yjechał z W enecji do 
Rovigo na małą wycieczkę. Ostatecznie Cesarstwo 
Ichm ość  opuszczą W enecję  24 albo 25 b. m. Nie­
cierpliwie oczekujemy tu jak ie  będzie przyjęcie 
C esarstw a Ichm ość w  Medjolanie.

Feldcajgm eister baron  Hess wyjechał ztąd  wczo.- 
raj uda jąc  się do W łoch  dla złączenia się z dwo- 
rem - (Le Norii).

F R A N C J A .
P aryż 25 Grudnia. Nadzieje spokojnego zała­

twienia kwestji neuszatelskiej nie ustają. Do w szy­
stkich sprzecznych pogłosek które obiegają w tym 
przedmiocie, dodam y tu następującą  która  je s t  naj­
zupełniej pewną, to je s t  że rząd prusk i oświadczył 
francuzkiemu go tow ość  oddania  tej sp raw y  pod  
rozrządzenie przyszłych konferencji (naturalnie po 
ukończeniu innych interesów i przypuszczeniu do 
tego kongresu  reprezentanta Szwajcarji.j

Nie wiemy ja k i  będzie rezultat tej propozycji, 
w każdym  razie dowodzi ona ze s trony  P russ  chę­
ci załatwienia zgodnie tej sp raw y  wzmacnia zatem 
nadzieje pokoju.

Zdaje  się zresztą że nietylko Anglja ale za jej 
p rzykładem  i niektóre p ań s tw a  niemieckie jako to 
B aw arja , W ir tem berg  a naw et Saxonja, ofiarowały 
swoje pośrednic tw o d la  uniknienia tych n ieporo­
zumień. Co do rząd u  francuzkiego, no ta  Monitora 
dostatecznie określiła jego postaw ę w tqj kwestji.

Dzienniki pow tarza ją  dow cipną odpow iedź ni­
b y  jednego  ministra pruskiego, na dowodzenia 
dzienników angielskich że Neuszatel powszechnie 
uw ażany  je s t  jak o  znajdujący  się w Szwajcarji i 
powinien tam pozostać. Otóż ów minister pruski 
miał na to powiedzieć, że G ibra ltar  je s t  w H iszp a -  
nji a  jednakże  należy do Anglji. W e d łu g  reguły  
Suum  cuigue, uw ażam y za obowiązek objaśnić, że 
ta  dow cipna odpowiedź je s t  wynalazkiem dzienni­
k a  Assemblee Nationals, w którym  była po d an ą  
przed trzema tygodniami.

Feruk-K an  za kilka dni spodziew any je s t  w P a ­
ryżu . A m bassador perski przywiezie tu  z sobą

dw óch  swoich ziomków którzy znają  dobrze język  
angielski.

—  W ed łu g  n o w y ch  i pow ażnych  doniesień, 
zdaje się ze wysadzenie w powietrze m agazynu p ro ­
chowego w Neapolu, było skutkiem spisku.

W  chwili kiedy to piszemy, możemy zapewnić, 
że dzień o tw arcia  konferencji nie j e s t  jeszcze n a ­
znaczony.

Ciągle mówią o bliskiein ogłoszeniu w Monito­
rze  dekretu  określającego władzę jenera lnego  g u ­
bernatora  Algierji. P o d o b n o  zabiera się na to że 
wielka w y p ra w a  do  Kabylji  zapowiedziana na 
przyszłą wiosnę, zostanie odłożoną do w iosny 1858 
roku. W  takim razie przez rok  następny  operowa- 
noby  za pomocą b lokady  przeciw nieuległym p o ­
koleniom,

—  D epeszą telegraficzną o trzym auo tu dziś w ia­
dom ość o śmierci b iskupa z Limoges. Szanow ny 
ten p ra ła t  k tó ry  jedyn ie  przez sw oję zasługę d o ­
szedł do tego w ysokiego s topnia  w kościele, był 
synem biednego piekarza z Limoges.

— M ylną by ła  w iadom ość o decyzji odrzuca ją ­
cej p ro jek t  założenia wielkiego młyna i piekarni 
w Paryżu, ponieważ możemy zapewnić że p. p re­
fekt Sekw any  jeszcze ani radzie municypalnej, ani 
radzie departam entow ej żadnej propozycji w tym  
przedmiocie nie przedstawiał.

— Yj/Jadoiności z N eapolu  w tych  dniach s ta ły  
się nieco mniej zadow alające i zdaje się że p rzy ­
wrócenie s tosunków  dyplom atycznych  nie nastąpi 
tak prędko  j a k  się spodziewano. W  Neapolu  ist­
nieje dość silna agitacja, nie na ulicach wprawdzie, 
ale w um ysłach. S kry te  intrygi przeciw rządow i 
nie us ta ją  i postępują  owszem z wie lką  żywością. 
S tronnic tw o liberalne opiera się na osobaoh n a j­
wyższej arystokracji,  k tóre  posiadają  niezmierny 
w pływ  u  ludu. Ustąpienia żądane  przez m ocar­
stwa, uw ażane są  tu  za n ic  nieznaeząoe i m alkon­
tenci zaledwie może poprzestafihy na formie rządu  
istniejącej w Piemoncie.

Poerio  i inny jeszcze więzień polityczny mniej 
sławnego nazwiska, zostali przeniesieni do  innego 
więzienia i traktow ani s ą  daleko łagodniej niż po­
przednio. W  Isch ia  pozostaje  ju ż  ty lko  42 skaza ­
nych  za p rzestępstw a polityczne. N iedaw no król 
posłał do. nich już  to  po raz drugi, oświadczając że 
każdy  k tó ry  będzie, prosił o ułaskawienie, o trzym a 
je  i pow róci na  łono swojej rodziny. Jeden  ty lko 
przy ją ł tę propozycję, a w trzy  dni po wyjściu 
z więzienia znaleziono go zabitego. W szy s tk ie  te­
go rodzaju  fakta, a je s t  ich nie mało, rapo rtow ane  
są  skrzętnie rządom Francji i Anglji. O d b y w a  się 
wielkie śledztwo w Neapolu, Chociaż Milana nie 
uczynił żadnego zeznania, aresztowano jed n ak  m nó­
stw o osób na prowincji a dwie w Neapolu.

(Independance Belge).
—  Baron  T a y lo r  powrócił do Marsylji z Algieru, 

dokąd  j a k  w iadpm a udaw ał się d la  odebrania  o so­
biście zapisu, d la  to w arzy s tw a  sztuk którego je s t  
prezesem, ponieważ zap isodaw ca żądał koniecznie 
osobis tego przybycia  szlachetnego barona do Al­
gierji.

Z now u inówią o wielkiej podróży  k tó rą  ma 
przedsięwziąć na wiosnę książę Napoleon na w o ­
dy Ameryki południowej, Australji, Indo-C hin i t. d. 
Io w a rz y sz y ć  m u będzie wielu znakom itych u czo ­
nych  i ry sow ników  m ających opisać tę podróż  pod 
kierunkiem p. A lexandra Dumas.

—  Czytamy w  Constitutionnelu: R obo ty  w yko­
nyw ane obecnie przy wnijściach do giełdy, mają 
na celu urządzenie ko łow rotów  liczących osoby 
wchodzące, a to d la  poboru  opła ty  od wnijścia na 
giełdę, k tó ry  to p o b ó r  ma się rozpocząć z dniem 
lszym  stycznia. D w a  ko łow ro ty  ustaw ione  będą 
przy Każdym ze czterech kątów k ra t  otaczających 
gm ach cały. Drzwi znajdujące się obecnie przy 
wejściu od ulic Vincennes, Notre-Dame, des Victoi- 
res, s łużyć będą do wyjścia. Prócz teg o b ęd ąo so -  
bne wejścia do trybuna łu  handlow ego i do biura 
transfertów .

Oto główniejsze a r ty k u ły  postanowienia regulu­
jącego op ła ty  od  w ejścia.na giełdę paryzką  ogło­
szonego przez prefekta Sekwany.

Osoby nie abouujące się rocznie, p rzybyw ając  do 
paw ilonów  wejścia, przed udaniem się do k o ło ­
wrotu , winne będą złożyć opłatę ustanow ioną przez 
powyższy dekret, a mianowicie:

1 fr. do g iełdy papierów  publicznych.
50 cent. do giełdy towarowej.
Powinny one mieć przy sobie drobną monetę 

potrzebną do uiszczenia tej opłaty, ponieważ ża­
dna zmiana i zdawanie reszty miejsca mieć nie 
może,

Od dnia 2Cgo grudnia r. b., urządzone będzje

w pałacu giełdy specjalne biuro do przyjm ow ań a 
abonentów  od godziny łOtej z rana  do ezwartój 
wieczorem.

Ktokolwiek zechce podpisać  się na abonament, 
o trzym a bezpłatnie formułę deklaracji, k tó rą  z a ­
pełni i podpisze, a w zamian za k tó rą  zostanie mu 
w ydany  bilet imienny po zapłaceniu wymagalne 
kw oty  150 fr. za giełdę na papiery  publiczne a 7ó 
fr. za giełdę tow arow ą. Cena abonam entu  p o d p i­
syw anego w ciągu roku, będzie obliczaną z p o t r ą ­
ceniem proporcjonalnem  do liczby u p ły n io n y d i  
miesięcy. {Le Nord]

T U R C J A .
Mydaspe p rzyby ły  z K onstan tynopo la  do Mar- 

sylji donosi, że w dniu 15tym b. m. miał miejsce 
w ybuch  w prochow ni w L arn ak e .  Dwadzieścia !>e- 
czułek prochu  i 150 skrzyń  z ładunkam i wyleciało 
w powietrze, w strząsnąw szy  sąsiednie domy i za­
biwszy m nóstw o ludzi.

W iadom ośc i z E g ip tu  donoszą że w Abisynji jest 
wielka agitacja i że s łychać  o zamiarze podróży  
Saida-paszy do K onstan tynopola .

Dość pocieszające wieści biegają o tein co się 
dzieje w  Persji. W e d łu g  tych wieści Murza M orad 
miał pomaszerować na południe ku środkow i En- 
r iradu  i miał zająć F erraeh  w Kabulu.

— Presse <tOrient z dnia 14go mówi, że sz.u li 
perski w ezw any je s t  do prowadzenia  w ojny  pi zez 
s tronnictw o anty-angielskie, k tóre  grozi mu z a ­
m ordow aniem  i zmianą dynastji  jeś l iby  w ahał się  
walczyć.

I r a a n -M a sk a tu  w sku tku  podm ow y ze s trony  
angielskiej, oświadczył że nie będzie nada) płacił 
haraczu Persji za swoje posiadłości na ziemi pe. 
skiej, a za to oświadczył su łtanowi że go uważa \ .. 
ko jedynego  naczelnika religjinegO i świeckiego.

Journal de Constantinople mówi o pośrednictwie 
angielskiera w celu pogodzenia E g ip tu  z A b issy n ją .

{Le Noid) 
S Z W A J C A R  J A .

—- Czytamy w  Independance Belge:
T rudno  wyobrazić sobie większe sprzeczności 

nad te jakie przedstaw ia ją  Wiadomości o trzym y­
wane od dw óch dni w przedmiocie kwestji Neu- 
szatelu. W ed ług  tych  jak ie  mamy z Bern i Berli­
na wszystko zdaw ałoby się zapow iadać  wojiic. 
Przeciwnie, wiadomości z P a ry ża  są  jeśli nie zup 
nie to przynajmniej w większej części zapewnieni ńii 
pokoju.

W  Berlinie o niczem nie mówią tyffco o p rzy ­
gotow aniach  wojennych, dodając, że im bardz ćj 
Szw ajcarja  ociągać się będzie z uczynieniem za­
dość reklamacjom P ru ss ,  tembardziej te ostatnie 
s taw ać  sią będą wymagająceini.

I  tak zdaje się być zd ecydow anem , że jeśłi 
przed dniem 2 stycznia, da tą  naznaczoną na ogło­
szenie mobilizacji, Szwajcarja  nie wypuści uwię­
zionych rojalis tow  bez żadnego w arunku, w takin 
razie P ru s sy  do poprzednich w ym agań dodadzą  
jeszcze żądanie zw rotu  kosztów w ojennych  które 
będą bardzo znaczne.

Jeśli Szw ajcarja  dłużej opierać się będzie, p rzy­
będą  coraz nowe żądania, które naturaln ie  u t i . 
dnić muszą ostateczne załatwienie spraw y. '1: «. 
więc od  dnia 2 stycznia interes ten wejdzie w n o ­
w ą kolej daleko przykrzejszą od do tychczaso­
wych.

Z Bernu donoszą nam, że negocjacje rozpoczęto 
między członkami ciała dyplom atycznego roz­
chw iały  się. Przez czyją winę? N ow e sprzeczności 
w tym względzie. Jedni mówią że z winy R ady  
Związkowej k tóra  nie chciała p rzystać na p ro p o ­
now any układ, w ed ług  innych a dziennik Schw eiz 
potwierdza ten sposób zapa tryw ania  się, król 
pruski nie chciał wcale s łuchać  pojednawczych 
propozycji. Ale czy wina je s t  /. jednej lub drugiej 
s trony  to w każdym razie je s t  pewne, że zabiegi 
pośredniczę nie doprow adziły  do pożądanego re ­
zultatu.

D la te g o  tak rząd  Zw iązkow y ja k  i rządy  kanto- 
nowe, każdy ze swej s trony  nie ustają  w przygo to ­
waniach wojennych, a przytem korresponden t nasz 
z Bern donosi nam o zaciągnieniu pożyczki która- 
ma wynosić 50 miljonów fr., co ja k  na Szw ajc  - 
r ję jes t  bardzo w ysoką  cyfrą. P o dobno  jed  
z  najznakomitszych dom ów  londyńskich podjął w ę  
prawie całego tego inteiesu.

W szy s tk o  to nie bardzo je s t  zaspokajające, ale 
jak powiedzieliśmy, wiadomości otrzymane z F r a n ­
cji a naw et z Londynu, m ają zupełnie inny c h a ­
rakter.

N ajp rzód  Times utrzymuje opierając się na  po­
daniach swego korrespondenta paryzkiego, że 
rząd francuzki przyznając monarchiczne praw a



Pruss ,  zamierza je d n a k  protestow ać przeciw zbroj­
nemu ich wystąpieniu w Szwajcarji. T o  jednak  
zdaje nam się bardzo potrzebującem potwierdzenia.

Ale i nasi korrespondenci paryzey  zgadzają się 
w tem ze cala ta  sp raw a  zaczyna przybierać o- 
b ró t więcej spokojny. Ze reprezentant angielski 
w  Bern bardzo zmieni! ton swojej mowy, k tóry  
dotyczas u tw ierdzać mógł Szw ajearję  na drodze 
oporu, że R ada  Zw iązkow a zaczyna przyehylniej- 

| * szem uchem  przyjm ow ać rad y  ministra franeuz- 
kiego pana Solignac de Fenelon i z‘e bardzo być 
może ze w chwili otwarcia konferencji paryzkich. 
M oniteur  ogłosi w przedmiocie sp ra w y  Neuszate- 
lu now ą notę więcej uspokaja jącą  niż poprzednie.

Posuw ano  się naw et w P aryżu  aż do zape­
wnienia, że gabinet berliński sam zap roponow ał 
rządow i francuzkiemu poddanie  tej sp ra w y  pod 
roztrzygnienie konferencji paryzkich, z p rzy p u ­
szczeniem do nich po załatwieniu sp raw y  w sch o ­
dniej, reprezentanta  rządu szwajcarskiego. N a tu ­
ralnie że co do tej pogłoski p rzytaczam y j ą  j e d y ­
nie jako jeden  więcej dow ód  na poparcie pom yśl­
nych wieści rozchodzących  się uporczywie od 
środy .

W e d łu g  dzienników niemieckich, i to może z d a ­
w ać się daleko naturalniejszem. sp raw a  szwajcar- 
sko-p ruska  ma być  o d d a n ą  pod  rozstrzygnięcie 
konferencji m ających być zwołanemi w L ondy­
nie, gdzie ja k  w iadomo, poprzednio  uznane zo ­
stały osobnym  protokółem  p raw a P ru ss  do księz- 
tw a  Neuszatel. Nakoniec Oesl. Zeitong  ma jeszcze 

j  inne podanie  w tym przedmiocie. Utrzymuje ona, 
że P ru s sy  zap roponow ały  poddanie  tej sp raw y  
pod  rozstrzygnienie osobnych zupełnie konferen­
cji, które w edług  niej zwołane zostaną zapewnie 
w  W iedniu.

Ale wreszcie czy konferencje będą w Paryżu, 
Londynie  czy W iedniu , dość że zdaje się że s p r a ­
wa ta nie zakończy się militarnie ty lko  d y p lo m a ­
tycznie.

Mamy więc. dostateczną ilość pom yślnych  wia­
domości w zamian za niepomyślne, jak ie  nas  d o ­
chodzą z P ru ss  i Szwajcarji. W  szeregu ty ch  o- 
statnioh zapomnieliśmy jeszcze powiedzieć, że nie­
które  osoby sądzą, że przyjść może do (wielkiego 
starcia przez ten fakt, że P ru ssy  chcąc do jść  do 
Szwajcarji, po trzebow ałyby  żądać  przejścia dla 

j .sw ego wojsłka, przez ts rry to r jum  rozmaitych 
p ań s tw  niemieckich. Szw ajcarja  przeto m ogłaby  
i przeciw  tyin państw om  w ystąp ić  czynnie, co 
.spowodcyrdłoby koniecznie in terwencję  Związku 
niemieckiego. N iepotrzebujem y tu w skazyw ać, ja- 
kieby m ogły być n as tęps tw a  podobnego  w y ­
padku.

Niektóre znowu dzienniki m ów iły  o projekcie, 
jak i  w ed ług  nich ma mieć Francja , w p rzypadku  
g d y b y  w y b u ch ły  nieprzyjacielskie kroki między 
Szwajcarją  i P russain i,  to jest zgromadzić ko rpus  
obserw acy jny  na  granicy  szwajcarskiej. Gazeta 
A u g sb u rg sk a  dalej się jeszcze posuw a, opierając  
się na swojej korrespondencji  z W iednia; don io ­
sła  ona, iż A ustr ja  i F ranc ja  um ów iły  się, iż poślą  
w ojska  swoje do kan tonów  graniczących z ich 
terry torjam i, j a k  ty lko  w ojsko p rusk ie  przejdzie 
przez granicę szwajcarską.

A ustr ja  ma zająć Tessyn, a w  V o ra lb e rg u  zosta­
wi b rygadę, jak o  ko rpus  obserw acyjny . Do T es-  
sy n u  ma wejść najwięcej 10,000 wojska, a miano­
wicie d w a  pułki piechoty, bataljon strzelców, szw a­
d ro n  huzarów  i dwie baterje połowę.

Niewierzymy wcale w  te wieści. Ze A ustr ja  nie 
gniew ałaby się g d y b y  jej w yp ad ło  zająć Tessyn , 
fo bardzo być może, ale żeby Franc ja  p rzyłączyła 
się do podobnej kombinacji, to zdaje nam się nie­
zmiernie wątpliwem. W ie  ona z tego co się obe­
cnie dzieje w K sięztwach N addunajsk ich  i co o d  
tak  daw na  działo się i dzieje w  legacjach, że k iedy 
A ustr ja  wejdzie na jak ie  te rry torjum  sąsiedzkie, 
nie łatwo j ą  z niego wyprosić .

W e d łu g  Gazety Kotońskiej. P ru s sy  w raporc ie  
swoim do sejmu niemieckiego w przedmiocie Neu- 
szatelu, nie przedstaw iają  p ropozycji  względem 
przejścia dla w ojsk  pruskich przez pańs tw a  nie­
mieckie, ale w spom inają  o negocjacjach rozpoczę­
tych  w tym przedmiocie z w łaśeiwemi rządami.

Nie będziemy usiłowali w y dobyć  p raw d ę  z tych  
tak sprzecznych podań, chociaż może zarówno 
p raw dziw ych , bo baidzo byc może, że przygo­
tow an ia  Wojenne postępują  w  równi z negocjacja­
mi dyplomatycznemu ale nie odstępujem y od tej 
opinji. że d roga dyplom atyczna  odniesie w końcu  
t ry u m f nad Wszelkiemi trudnościami. (Ind. Bel.)

P rz e g ię li  M uzyczny.
K o n c e r t  p . S e u v a is  w  S a l a c h  R e d u t o w y c h .

Oto jeden  z tych  koncertów, któren długo w pa­
mięci obecnych na nim zostanie, a o k tó rym  piszą­
cy z praw dziw ą rozkoszą  pośpiesza zdać sp raw ę 
czytającej powszechności, gdyż ma ty lko  do za­
notow ania  same pochw ały  i uwielbienie d la  arty- 
ty s ty ,  co po tęgą  swego talentu, w yw o ła ł  w  nim 
wrażenia, na  jak ie  z utęsknieniem od począ tku  
swego literackiego zaw odu  oczekiwał.

Istotnie  przykrym  jest, u nas przynajmniej, za­
w ó d  recenzenta muzycznego; nieraz osobista  syin- 
patja, wzgląd na drażliwość (gotową w  każdej j e ­
go uw adze  lub radzie, ohociaż nieraz z na jprzy­
chylniejszego serca uczynionej, widzie ty lko  chęć 
ubliżenia lub  potępieniaj, przem aga w umyśle p i­
szącego i nieraz r a d b y  temu w szystkiem u do g o ­
dzić, g d y  z drugiej s trony  sumienie, poważnego i 
surow ego oblicza j a k  sprawiedliwość, nakazuje 
mu powiedzieć choćby  gorzką  praw dę. Liczne 
w zględy miejscowości niezawsze służyć mu mogą 
za wytłumaczenie. N a  drugi dzień po wyjściu re ­
cenzji, jedn i  obwiniają piszącego, iż z a n a d to  p rzy ­
chylnie jeszcze powiedział o tym  lub o tej a r ty s t­
ce, gdy d ru d zy  utrzym ują, że należało ich więcej 
nierównie, zrąbać. T am ten  czuje się obrażonym , iż 
za skąpo pochw ał mu udzielono, że należało całą 
garśc ią  sypnąć  mu takowe, inny  je s t  na zabój 
rozgniewany, że piszący ośmielił się go zganić, i 
jeszcze wiele r a d  o k tó re  go n ieproszono wcale u- 
dzielić. Cóż robić; są  to rzeczy nieuniknione, t r u d ­
no wszystkim dogodzić, a najtrudniej bezwątpie- 
nia ow ym  licznym słabostkom  i próżuościom w ja -  
kie obfituje straszliwie nasz śvviatek artystyczny, 
we w szystk ich  rodza jach  sztuk pięknych. P rze ­
cież k ry ty k  nie je s t  drapieżnem zwierzęciem, i je ­
żeli zmuszony b y w a  potępić kogo, to wszakże nie 
dla  dogodzenia li ty lko  drapieżnemu instynktow i 
swej natury , on to czyni; bo w takim razie zniewa­
żałby  sztukę i bliźnich, a wtenczas b iada  jego  za­
wodowi! Lecz pow ód  w tem leży, że dusza  jego  1 

pojęcia estetyczne jak ie  ma o sztuce, zaklócom- są 
w swojej zasadzie, a w yw ołane  do czynu, w sp o ­
sób zawsze praw ie bolesny  dla  niego, rażą  nie­
przyjemnie tych, przeciw k tórym  są  wymierzone. 
Jakże  więc miło brać  recenzentowi pióro do ręiti 
w chwili gdy  może podzielić się z czytelnikiem w ra ­
żeniami najprzyjemniejszerili, W  przekonaniu, że 
nikt go ju ż  nieposądzi o stronziość albo przesadę, 
że każden z ła tw ością  uwierzy w  ich szczerość; ta 
chwila dzisiaj właśnie nadeszła, spow odow ana  
ostatnim koncertem p. Servais.

W ir tu o z  ten, perła  między wiolonczelistami ca­
łego świata, zbyt dobrze je s t  znanym naszej p u ­
bliczności, ażeby było  potrzeba szeroko nad nim 
się rozwodzić; w iadom o ja k  potężnym m echani­
zmem w łada, oktaw y, seksty, tercje, try lłe  i stak- 
kata, w czystości i precyzji są zdumiewające, śpiew 
pełen czucia i dobrego smaku, lubo niezbyt sen­
tym entalny, przejmnje do głębi serca i na długo 
pamięć po sobie zostawia. Zalety  te same z sie­
bie ju ż  wielkie, podniesione są kompozycjami nie­
zrównanej elegancji, obfitemi w wdzięczne, dow ci­
pne i świeże frazesy, jednem  słowem, ażeby dojść 
do takiego m is trzow stw ana  tak  trudnym  i pięknym 
instrumencie jak  wiolonczella, po trzeba  nietylko 
wieloletniej, a uporczywej p racy , —  ale jeszcze 
ogromnego talentu, a na tu ra  hojnie nim Servego 
uposażyła .

Fan taz ja  z w arjacjami z Córki R egim entu, u tw ó r  
p ierw szy raz u nas słyszany, na tle niepospolitych 
mechanicznych trudności osnuta , ozdobiona flagio- 
letam i tak pięknie i czysto wykonanemi, nie je d n e ­
go z wiolonczellistów kuszących  się o je j  o d eg ra ­
nie do rozpaczy przyprow adzić  może, a jednakże  
pod  smyczkiem i palcami znakomitego koncertan- 
ta  to igraszka tylko; zdaje się że celem au to ra  by ­
ło słuchaczy serca  rozrzewnić, a oczy ich zabawić. 
T o  samo można powiedzie o fantazji z m otyw ów  
baletu Wesele w Ojcowie, której Servais da ł ty tu ł  
W spom nienia  W arszaw y, z tą  ty lko różuicą, że jej 
pom ysł i obrobienie szczególniej znanego tematu 
k rakow iaka, w  miejscu gdzie tenże je s t  p row adzo­
ny  na  podstaw ie  zmniejszonych sep ty inow ych a- 
ko rdów  w akoinpanjamencie, j e s t  dziwnie urocze­
go wdziękn, i s tanowi jed n o  ze szczęśliwszych na­
tchnień, dow odzących  praw dziw ego d a ru  poe ty ­
cznego jej tw órcy . T o  też owe sym patyczne dla 
nas melodje, z zapałem od w szystk ich  napełniają­
cy ch  salę s łuchaczy b y ły  przyjęte, a grzm oty o- 
k lasków  i p rzyw oływ ania  ja k  z jednej s trony  d o ­
wodziły  najzupełniejszego publiczności zadow ole­
nia, tak |z drugiej były p raw dz iw ą  nag rodą  dla

mistrza, k tóren  je  w tak nadobnej szacie w arsza­
wianom przedstawił.  P ierw szy  B erna rd  R om berg  
z tych  sam ych  m otyw ów  ułożył n iegdyś fantazję, 
Servais poszedł za jego  przykładem , lecz n ad a ­
w szy  dziełu swojemu więcej b a rw y , świeżego 
smaku, i głębszego a stosowniejszego op raco w a­
nia, podniósł j e  do niepospolitej artystycznej w ar­
tości.

W  końcu koncertu  Servais chciał ubaw ić  s łu ­
chaczy. K arnaw ał W  enreki, w y d a ł  mu się zbyt ju ż  
oklepany i t ryw ia lny  (w czem ma niezawodnie s łu ­
szność), a zatem w ybra ł  sobie temat Bonjour mai- 
tre  corbeau. i ułożył z niego caprice quasi burlesque 
obfity w now e a dowcipne zwroty, bogaty w a- 
kotnpanjam ent czysto francuzkiego stylu, a k tóre­
go publiczność z p raw dziw ą przyjem nością  w y s łu ­
chała.

Pan G ennaro  Perrelli  fo rtepianista  włoski, w y ­
konał dw a  u tw o ry  w łasnej kompozycji to jest:  
Morccau de Concert z m o tyw ów  Roberta Djabla, 
wielką fantazję z Normy, obie z towarzyszeniem 
dubeltowego kw artetu , tudzież Scherzo  (op. 31) 
Chopina. G ra  tego a r ty s ty  jest piękna ja s n a  i czy­
sta, może zniewieściała trochę, g d y b y  więcej ognia 
posiadał, nierównie silniejsze na s łuchaczach  z ro ­
biłby wrażenie, bo śpiew  jego  je s t  miękki i uczu­
ciowy, a w kom pozycjach wiele gustu  się przebija.

P an n a  Nieinczykiewiczówna, o której pięknym 
kon tra ltow ym  glosie kiedyś wspominałem, dawniej 
uczennica p. M atuszyńskiego, a obecnie A lexan ­
dra  Roźnieckiego, odśpiew ała  eavatinę z ope ry  
A tem a tli Granatu kompozycji L au ro  Ilossi. W y ­
boru jak i uczyniła na sw e pierwsze publiczne w y ­
stąpienie pochwalić  nie można. Jakko lw iek  bądź 
czystą  intonację posiada, głos je j  niedosyć jeszcze 
w yrobiony , aby należycie ustęp tak  t ru d n y  w yko­
nać mogła. S tosowniejszym  011 je s t  do stud jów , 
raczej j a k  do popisu  dla poczynającej śpiewaczki. 
Pomijam, że w śpiewie panny  Niemczykiewiczów- 
nej b rak  je s t  jeszcze w idoczny deklamacji i czucia, 
(z czasem g d y  większej w p raw y  i sw o b o d y  w wo- 
kalizowauiu nabędzie, może i to się znajdzie), lecz 
dzisiaj, —  dzieło powyższe leży jeszcze po zr, o- 
brębein je j  sił mechanicznych 1 d la  tego w y b ó r  
ja k i  uczyniła, potępić się ośmielam. Sym patyczne  
zaś przyjęcie, którego publiczność nie szczędziła 
pannie N. powinno ją zachęcić do dalszej gor l iw ej  
pracy, g d y ż  w niej ty lko  cala przyszłość tej mło­
dej a r ty s tk i  spoczyw a. M. K.

Guwędka popsilarno-naiikowa.
( C i ą g  d a l s z y . )

N o w y  m a te r ja ł  do b u d o w y ,  j a k  z  m iękk ich  k a m ie n i  ro b ić  
t w a r d e  i j a k  l iczne  z  l e j a  m o ż n a  m ićc  u ży tk i .  —  A tr a m en t  

d am ski .

O bok powyżej nieco przytoczonych sku tków  
szkła w odnego, w zapobieżeniu palności budyn­
ków drew nianych , zdaje nam się że zupełnie na 
swojem miejscu będzie w iadom ość szczegółowa o 
nowym, a niezmiernie ważnym, sposobie b u d o w a ­
nia trwale, tanio i z wszelką łatwością, nie tylko 
b u d y n k ó w  wiejskich, ale naw et największych d o ­
mów mieszkalnych i fabrycznych, bez użycia ce­
gły  i kamienia, a jed n ak  równie, jeżeli nie więcej 
t rw ałych , od zwyczajnych m urow anych. S p o só b  
ten, o k tórym  ju ż  przed rokiem przeszło pisma cza­
sowe donosiły, obecnie o trzym ał ostateczne u d o ­
skonalenie, przez świeże odkrycie, p rzeds taw ione  
francuzkiemu tow arzystw u  zachęty, przez w y n a ­
lazcę p. Fr. Coignet i w prow adzone w  wykonanie 
w  wielkim budynku fabrycznym  pp. Coignet w St. 
Denis z największein po .vodzeniem.

Pierwszym  krokiem, jak i  panowie Coignetuczy- 
nili na drodze postępu  w sztuce budownictwa, by ­
ło stawianie tak  zewnętrznych jak  i wewnętrznych  
ścian wszelkich budy n k ó w  z piasku, żwiru, d ro ­
bnych  kamieni i t. p. zarobionych z gliną i w a ­
pnem i ub ijanych  w formach, to je s t  między ścia­
nami urządzanemi częściowo z desek w taki sp o ­
sób, żeby układana, czyli niejako w lew ana między 
nie pow yższa  mięszanina, miała grubość, ksz ta łt  i 
pow ierzchow ność muru zbudovvanego z cegieł, a 
właściwie podobnego do używ anego w  n iek tórych  
okolicach naw et naszego kra ju  sposobu  b u d o w a­
nia z gliny, piasku i słomy, a nazywanego w fo r ­
mę albo pod topor (piza), k tó ry  atoli naw et po ob ­
rzuceniu tynkiem, bardzo słabo opiera się w p ły ­
w ow i deszczów i ledw o przez la t  kilka u trzym ać 
się może w dobrym  stanie. Tym czasem  materjał 
używ any  na budynki o k tó rych  mówimy, ja k k o l­
wiek ośtn do dziesięciu razy  tańszy niż c iosow y 
kamień, przedstaw ia  m ur nad e r  tw ardy , ścisły i 
rów nie  trw ały . Największe budynki wzniesione



-W ten sposób, stanow ią  ja k b y  je d n ą  sztukę ka- J się zupełnie nieprzesiąkliwemi przez
mienia, j a k b y  monolit w y k u ty  ze skały, a t e n r o -  ...................    rt„:„i.: *4:
dzaj nowego muru najkorzystniej odpow iada  
wszelkim wymaganiom, użyty  nietylko na fu n d a ­
menta, pi\yniee, sklepienia, kanały, sadzawki, ale 
naw et na ściany frontowe, fasady, kolumny, gzera- 
sy, balkony, o z d o b y  architektoniczne, podłogi, 
dachy* i t. d.

Koszt i czas jak ich  ta ro b o ta  wymaga, jest d a ­
leko niniejszy niż przy budowie z cegły, a cała me­
to d a  tak  prosta , że na jp rostszy  robotn ik  wiejski 
w  jed en  dzień oswoi się z nią zupełnie i lada  roz­
garn ię ty  cieśla raz zobaczywszy p rzyrządy  do te­
go, potrafi j e  stosownie do planu zewnętrznych i 
w ew nętrznych  ścian, drzwi i okien, dla mularza 
przygotow ać.

W  miejscach gdzie po la  obfitują w  drobne k a ­
mienie, zwir, glinę i t rochę w apna, bo tego os ta ­
tniego bardzo  niewiele potrzeba, tego rodzaju  bu­
dynki, k tó re  właśnie przy w prow adzen iu  nowego 
odkryeia , o którem zaraz pomówimy, m ogą być 
uważane za wieczno trwale, p o w in n y b y s ię  bardzo 
upowszechnić, tern bardziej, że naw et powierz­
chownie m ogą być  j a k  najozdobniej urządzane.

W y n a lazek  pana Fr. Coignet na tein się zasa­
dza, że napoiw szy bądź kamień wapienny  n a tu ra l­
ny, choćby najrzadszy i najkruchszy, bądź też 
zapraw ę wapienną, tynk  lub w mowie będącą mie­
szaninę, użytą do budow ania  ścian dom ów , —  
so lucją  dw u-fosforanu w apna, ta  solucja wsią- 
kuiona w odpowiedniej ilości w  dziurkowatosci 
wapienia, wywołuje  natychm iast tworzenie się pod- 
fosforanu wapna, a to utworzenie daje n as tępu ją ­
ce w ażne fakta:

1. Kamień lub mięszanina w apienna, napojone 
te raz  pod-fosforanem wapna, nabierają tw ardości 
m arm urów , a tw ardość  ta  tem większa, im m ię ­
kszy był i bardziej dz iu rkow aty  p ie rw otny  m a- 
terjał.

2. D ziurkow atość  i wszelkie p o ry  wapienia zo­
sta ją  tak  zapełnione, że tracą  prawie zupełnie zdol­
ność  dalszego wsiąkania  cieczy.

T e  cudow ne własności, nabyw ane  przez kamień 
wapienny, napo jonydw u-fosfo ranem  w apna, znaj­
d ą  w przemyśle niezliczone prawie, a na jkorzy­
stniejsze zastosowania, z k tó rych  główniejsze tu 
podam y.

Obm yte tym  sposobem  na  ■wszystkich sw oich 
powierzchniach, miękkie kamienie wapienne, na­
braw szy własności tw ardego  kamienia, będą  się 
j a k  on opierały  uderzeniu, mrozowi, zmianom nie­
korzystnym  po r  roku , a nad to  wolne b ędą  od w y ­
dzielania z siebie saletry, k tó ra  w kształcie zam ro­
zów wychodzą często na  powierzchnię murów, 
tw orząc  n ieprzyjemną wilgoć i rodzaj pleśni.
W  wielu razach dość będzie zapraw ić dw u-fosfo­
ranem  w ap n a  powierzchnię tynku , albo spojenia 
wapnem , k tóre  s tając się twardszemi, silniej spo ją  
się z cegłą lub kamieniem i nieprzepuszczą wilgo­
ci, nad to  napoiwszy po wszystkich  stronach  k a ­
mienie wapienne użyte na  pierwsze ty lko  pok łady  
n a d  ziemią, zapobieży się z pewnością  tworzeniu 
się pleśni saletrowej. N ad to  w domach pociągnię­
cie ścian zewnątrz i wew nątrz  roztworem  dw u- 
fosforanu wapna, zastąpi najzupełniej malowanie 
olejne, a użyte na s ta rych  budynkach , w s trzy ­
m a czarodziejską prawie siłą ich dążenie do u- 
pad k u .

Pow tóre ,  sztuczne kamienie, u tw orzone ze żwi­
ru  z wapnem , napojone dwu-fosforanem w apna, 
s taną  się najdoskonalszym materjałem do budo­
w y i kto wie czy nie oprą  się naw et zawziętemu 
d/aalauiu w ody  morskiej. B udynki wzniesione 
z tego materjału, pociągnione n a  w szystkich  po­
wierzchniach dwu-fosforanem, staną  się ogroinne- 
mi bryłami skały tw ard eg o  cięcia.

Potrzecie, zewnętrzne pokrycia  tynkiem lub gi­
psem gzemsów i ozdób, k tó re  ta k  często kruszą 
się, odpa  ła ją  i potrzebują  prawie nieustannych 
napraw , zastąpione będą tynkiem żwirowym, mie­
szczącym W sobie daleko mniej wapna, a k tóry 
przez działanie dw u-fosforanu, stanie się tw ardym  
j a k  marmur, niezniszczonyin i nieprzesiąkliwym.
T en  sam tynk  użyty  ja k o  zewnętrzny pokład na 
ściany, zafosforow any i w ypolerow any , s tano­
wić bedzie najpiękniejszy stiu k  tw ardy , błyszczą­
cy , a tak  tani, że będzie go można użyć w naj- 
nieząmożniejszych domach, naw et w kury ta rzach
i sieniach.

P o  czwarte. R ezenvoary  wodne, zbudow ane 
z kamienia miękkiego czy tw ardego , a jeszcze le­
piej z mięszaniny piasku, żwiru i w apna, staną

trak tow anie
dwu-fosforanem. Dzięki tej mięszaniuie zwirowo- 
wapienuej, napojonej d w u - fo s fo ra n e m , będzie 
można z niezmiernie małym kosztem w ykonyw ać  
wielkie robo ty  hydrauliczne, tamy, wybrzeża, mo­
sty, wodociągi, kanały, k tóre  wszystkie staną  się 
j a k b y  wykutemi z jednej sztuki kamienia i nieprze- 
siąkliwemi, a w tam ach zdolnemi oprzeć się naj­
gwałtowniejszym wylewom.

Stosunek  ceny tych  robó t okazuje się ztąd, że 
wodociąg mający sprow adzić  w odę z E p e rn ay  do 
Paryża, w ed ług  do tychczasow ych  sposobów  u- 
rządzenia, miał kosztować 50 miljonów fr., a obe­
cnie przez użycie żwiru z wapnem, napojonego 
dwu-fosforanem  wapna, nie wyniesie naw et 25 
milj. fr.

P o  piąte: P ok łady  tej zapraw y, z powierzchnią  
tw a rd ą  i w ypolerow aną, kosztow ać będą  daleko 
mniej niż posadzka uk ładana  z cegieł, s tanow ić  
one także m ogą dachy  niepalne, niewym agająee 
napraw y, owszem polepszające się, bo  twardnie­
jące  z czasem i niedające przejścia wilgoci i zni­
szczeniu. K ażd y  dom będzie mógł mieć terassy, 
k tó rych  nie można robić ani z zwyczajnej zap ra ­
wy wapiennej, ani z asfaltu, ani z cynku, a któ­
re stanowić będą  dla mieszkańców przyjemne 
miejsce do użycia świeżego powietrza. Z ap raw a  
żw irow a z wapnem, napojona dwu-fosforanem, da 
w yborne  tro toary , bez przykrej woni przy ro b o ­
cie, bez spojeń, nieprzesiąkliwe, obojętne na upa ł  
i zimno, ła tw e do naprawienia, zużywające się je ­
dnostajnie i t. d.

P o  szóste: Nic łatwiejszego, j a k  urządzenie czy 
nad ziemią, czy pod ziemią, kadzi, kilsztoków, re- 
zerw oarów  na oliwę, wino, piwo i t. p. nieprzy­
stępnych  wilgoci i wciekaniom ziemnym i niedo- 
zwałających wyciekać płynowi, ja k i  w nich zostanie 
umieszczony.

Nakouiec po siódme, w ynalazca sądzi, że bę­
dzie można robić ciasto wapienne wszelkiego ko­
loru  i gęstości do wycisków w formach, z k tó rych  
będzie można robić odlew y i odciski wszelkich o- 
zdób, naw et najartystyczniejszych, a k tóre  napo ­
jo n e  dw u-fosforanem  i s twardnione, zmienią się 
w sztuczne m arm ury , z k tó rych  przemysł mieć 
będzie niezmierne korzyści.

A dodam y tu jeszcze raz, że to wszystko n ie je s ;  
bynajmniej romansem, bo praw ie  wszystkie w y ­
mienione tu  użytki, ju ż  są w prak tyce  w ykazane 
w gm achu pp. Coignet w St. Denis. Aby dać w y ­
obrażenie o sile spójności tego materjału, p rz y to ­
czymy tu rap o r t  pana Coignet (Fr.) do akademji 
nauk.

iiNajlepiej przekonałem się o nadzwyczajnej si­
le mięszaniny żwiru  i w apna, napojonej dw u-fos­
foranem wapna, przez zbudowanie  te rassu  na 10 
łokci długiego, a 9 szerokiego, bez użycia żadnego 
belkowania, ani sklepienia. Siła tego pok ładu  je s t  
tak wielka, że próbow ałem  obciążąć go 2,000 fun­
tami na trzy s topy  w k w a d ra t  i żadne uszkodzenie 
nie okazało się.'

Nie ma więc praw ie części budynku , w które jby  
ten materjał nie mógł być  z wielką korzyścią i d o ­
godnością użyty, bez potrzeby użycia razem drze­
wa, kamienia i cegły, a każdy  wzniesiony z niego 
budynek, choćby ja k  największy, je s t  monolitem 
(jedną sztuką kamienia), k tóry  przynajmniej ró ­
w ny  co do mocy i trwałości, m urow aniu  z kamie­
nia ciosowego, a daleko mniej kosztuje niż najnę­
dzniejsza robota  m ularska  z zwyczajnej cegły.

Tam  więc gdzie drzewo budow lane  obfite je s t  
i tanie, budynki wiejskie szczególnie m ogą  być 
z tego materjału stawiane, niezaniedbując przezju- 
życie pociągnienia farbą ze szkłem wodnein, uczy­
nić j e  niezapalnemi, a przynajmniej nie ła tw o pal- 
nemi. T am  zaś gdzie drzewo z pow odu  zbyteczne­
go wytępienia lasów, zaczyna dochodzić do baje­
cznych cen praw ie i gdzie naturalnie b rak  jego  co­
raz bardziej dą  się uczuwać, najstosowniejszem 
byłoby  usunąć  je p raw ie zupełnie z użycia w b u ­
downictwie, a nic go lepiej zastąpić nie może ze 
względu na taniość i s to sunkow ą  trwałość, jak  
zwir z wapnem, napojony  dwu-fosforanem w a­
pna, dający  budow lę  tanią, t rw a łą  i zdolną przy­
ją ć  naw et najozdobniejsze zewnętrzne formy.

Jak ie  są dziwne s tosunki w rzeczach ludzkich, 
j a k  niejednakowe wym agania  i potrzeby. Rozpisu­
ją c  się obecnie o w ynalazku, k tórego najgłówniej­
szą zaletą je s t  trw ałość , mimowolnie przypom niał 
nam się inny wynalazek, o k tórym  pisma zagran i­
czne dużo w obecnej chwili rozprawiają, a którego 
całą  zasadą  je s t  nietrwałnść. J e s t  to a tram ent t a ­

jemniczy, wynaleziony przez d ok to ra  Quesneville. 
rozwiązujący zadanie, które wcale nie było naw et 
do rozwiązania podane, a przynajmniej jawnie, a 
zadanie to następujące: Spraw ić  żeby list, k tó ry  
po upływ ie pewnego czasu nie powinien istnieć, 
lub m ógłby  się stać kompromitującym, z n ik łz rą k  
osoby k tó ra  go otrzymała, choćby  zostaw ał u  niej 
w  najpewniejszem zamknięciu. D :. Quesneville 
w ynalazek swój nazwał atram entem  (lo listów  dla  
dam. A tram ent ten je s t  czarny, k larow ny, nie za ­
wiera w' swoim składzie nic niebezpiecznego, tak  
dalece, że m ożnaby  go napićsię  bez niebezpieczeń­
stwa; piór nie niszczy ani gęsich, ani metalowych; 
plam y na ciele lub  bieliznie znikają prawie same 
z siebie i t. p. (d. r. n.)

P R Z Y JE C H A L I  DO WARSZAWY

D ym iss jo n o w an y  j e n e r a l -  
le j tnan t  G ła ze n a p  z Ż y tom ie­
rza. Bruszewslci Ig n acy  a s ­
s e s s o r  kolleg z G ro d n a  nr  
5 7 0 .  D a ń k o w s k i  W alerv  oh .  
z P łocka  n r  6 3 4 .  F a w ic k i  
po ruczn ik  z P e te r s b u rg a  n r  
63  i .  Jędrze jew sk i S ta n i s ła w  
ob  z Szyszew ic  n r  6 2 5 .  Je­
z ie r sk i  Karol hr .  z Mińska 
n r  5 7 0 .  K ra s ick i A rtu r  ob .  
z P ińska n r  6 0  ł .  M ierzyń sk i  
Jakón  o b .  z Myszyńca u r  
5 8  5. M ic h a ło w s k i  K azimierz 
o b .  z gu b .  G rodz ieńsk ić j  nr  
4 0 4 .  Olędzki Juljusz ob.  
z Iba łcgos loku  n r  6 2 5 .  Ol­
s z e w s k i  Alex ob z Uniewla 
n r  5 S 4  O ża ro w s k i A dam  
hr. z R a d o m ia  n r  1 2 5 2 .  
R o s zk o w s k i  W lad. ob. z P i ­
licy n r  6 0 7 .  R yb iń sk i H en­
ryk o b .  z T o m a sz o w a  n r  
4 0 4. S a k o w ic z  Ja k ó b  m a r ­

szałek sz lachty  z B ia łeg o s to ­
ku n r  6 2 5 .

WYJECHALI z WARSZAWY 
Danic lsk i Aut. ob.  do Ma- 

zewa. D m o ch o w sk i Alexy ob .  
do Burzca. M a z a r a k i  Jul. ob. 
do Brojca .  N ie p r ze c k i  Maxy. 
o b  do Zaliw ia .  Ordęga Ka­
rol  ob. do Ł o m ż y .  Olecho­
w s k i  W ład ob. d a  Brześcia  
Lit. P o d h o r o d e ń s k i  Bużydar  
W ład.  o b .  do gu b .  W o ły ń -  
skićj. P io t r o w s k i  Andrzej  ob 
do W ieluu ia .  R a c zy ń s k i  M a r­
celi  ob.  do  Konina. S z y d ł o -  
ivski Ant. ob  do W e rb k o ­
wic W ę ż y k o w ie  W ilhelm  
i Józef  ob. do Witulina. W a ­
lew scy  Karol i P io tr  ob. do 
Pa rzy in iech a  W a le w s k i  K o n ­
ra d  lir. do J e d ln y  J /o r w a t  
Ig n acy  od. do C z ęs to ch o w y .  
Lask i Alex, b a n k ie r  do  Ber­
lina W a ń k o w i c z  Alex. ob .  
do C z ęs to ch o w y .
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Its. | kop. Rs. kop.
Pół-imperjały rossyjskie . . . . 5 10 — —
Dukały liolłenderskie nowe ważne . — — — —

I* a p i e r  y.
Obli. skar.  (4®/°) za 100 rs. (oprócz kup.) 82 67 __ __
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % , ' / . ) — — — —
Listy  zas tawne białe II okresu (opi 

kuponu) (4 % )  . . za 100
ócz

zip.
L is ty  zas taw ne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4° 0) . . .  za 15 rs. 14 49
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................
Cert .  banku na obi. cz. lii. A na 300 zl. __ — —

„ „ lit . Ił. na 200 zł. bez proc. — — — —
„ „ „ procentowe (f ”/n ' — — — —

Dowody Kom. Ceutr. I. ikwid. za I0P zt. — — — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % )  . . . . 101 60 _ _
,, „ ,, z roku 1855 102 60 — —

Ohligi W spółki Żeglugi Parowej w  K 
s tw ie  Dolskiem ( 5 % )  za rs. 7

•óle-
50 __ __ — —

U  e x 1 e.

Berlin ......................... 100 Tal. 2 M. 93 82 V, 93 60
k. t. __ —, —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — --- — —
„ . . . . . 100 Tal. k. t. — --- — —

H a m b u r g .......................... 300 B;\lk. 2 M. 142 50 — —
L o n d y u ..........................I F r  St. 3 M. 6 24>/, — —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 50 — —
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 75 — —

......................... 100 lis. k. I. — — — —
P a r y ż ...............................  300 Frań. 2 M. 75 — — __.

„ ................................ 300 i ’ran. 1 M. — — — —
W i e d e ń ......................... 150 Z ł.  R. 2 M. 89 55 —
W ro c ła w  . . .  f . 100 Tał. 2 M. — —

__ —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skarb. Rs. — kop. 9 7 %  
od listów zastawnych kop. 1%  

od nowej ro sy jsk ie j  pożyczki Its. 1 kop. 6 17/jg

T E A T R  W IE L K I.  J u t ro  drugie  przed stawienie 
pana R a p p o .— Nowy M izantrop i dróciarz.

Wielka królewsko-itiderlandzka

iHeiiiiżerJa
niegdyś p. van Aacken, a obecnie po­

gromcy zwierząt 
G. HREUTZBEBG,

O tw artą  je s t  codziennie od godziny lOej z rana  
do 6ej po południu  na placu za ogrodem  K ras iń ­
skich. W ielkie przedstawienia  z dzikiemi zwierzę­
tami o godzinie Iszej w południe  i o godz. 4 te jpo  
południu. P o  każdem z tych  przedstaw ień  3łoń Pe­
pita  w ykonyw ać  będzie rozmaite sztuki.

(Ner 16.— 16).

W drukarni  J. U n g er .—  Wolno drukować.!— W arsz aw a  dnia 18 (30) Grudnia 1856 r. —  StarszyJ ęepzor, F . Sobicsi.cĄ pjiski.


